
Nr 106. Kraków, Sobota 17 Kwietnia 1909. Rok XTB.
PMNUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
aa odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowinoyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
miockiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

N A R O D U

Sana numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ij wieczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać można franoo 
do Admiiiistracyl „Głosu Narodu*.— 
Prenumeratę oprócz upowainionyeh 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemiecldem. Reklamacye nie- 
opiecŁętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. iw . Krzyża L7. Adres 
tel. „GłosNarodu" Kraków. Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Admlnlstracya „Głosu Narodu", róg uL św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnera pismem (petit) za pierwszy raz 18 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W iedniu Haasenstein <S Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun. R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 CH*

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Tutki 
Kosmos

fJB

Zadania parlamentu.
Wiedeń, dnia 15 K wietnia.

(b.) Izba poselska rozpocznio sw oją dzia­
łalność dopiero m niejw ięcej za dw a tygodnie. 
T erm in jej zw ołania .jeszcze nie naznaczony, 
ju ż  atoli panuje w prezydyum  Izby — i to 
ed kilku dni — in tenzyw na praca nad przy­
gotow aniem  m aterya łu  do obrad. Tym  razem  
je s t  on bardzo obfity, ta k  obfity — że obok 
niego Izbie nie pozostanie ju ż  abso lu tn ie  cza­
su do załatw ienia budżetu  państw ow ego.

Miałem sposobność rozm aw ian ia  o p ro g ra ­
m ie prac Izby z jednym  z je j w iceprezyden­
tów. »P rogram  ten  — m ów ił on je s t  ar- 
cybogaty. Jak o  pierw szy przedm io t s tan ie  na 
porządku  dziennym  parlam entu , w m yśl um o­
w y prezesów  poszczególnych k lubów , u s t a ­
w a  p r z e m y s ł o w a ,  m ianow icie sp raw a 
z m i a n y  c z a s u  p r a c y  w k u p i e c t w i e .  
W tej sp raw ie is tn ie ją  w praw dzie jeszcze 
różnice zdań, sądzą jed n ak że , iż da się osią­
gnąć porozum ienie i że to  zadanie pom yśl­
nie zała tw ione zostanie. Z przedłożeń rządo­
wych na p ierw sze m iejsce w ysunięto  u staw ę 
•  aneksyi Bośni i H ercegow iny. Da ona sub- 
s i r a t  do pow ażnej rozp raw y  praw no-politycz- 
nej, k tó ra  sam a przez sią — szczególnie zaś 
7, tej przyczyny, że p arlam en t au stry ack i zm u­
szony będzie co do przyłączonych k ra jów  
w yraźnie zaznaczyć sw oje stanow isko  wobec 
uroszczeń w ę g i e r s k i c h  — będzie bardzo 
zajm ującą, chociaż w łaściw ie ro zeg ra  się »post 
festum *. B ezpośrednio potem  stan ie  na po­
rząd k u  obrad t r a k t a t  h a n d l o w y  z R u ­
m u n i ą ,  k tó rem u  przypisu ją  tu  w ielkie zna­
czenie. n iety lko  ze względów ekonom icznych, 
lecz tak że  z tej przyczyny, iż m a nareszcie 
u regulow ać nasze handlow e s to su n k i z jedy- 
nem  państw em  bałkausk iem  szczerzo przy­
jaźnie. dla nas usposobionem . Nie po trzebu ję 
zaś dodaw ać, że jednem  z najbardziej p ieką­
cych zadań p arlam en tu  je s t  u z d r o w i e n i e  
f i n a n s ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  k r a j ó w .  
Rząd w ystąp i niezaw odnie z w łasnym i p ro ­
jek tam i, a Izba nie zechce ich zepchnąć na 
sza ry  koniec.

To się tyczy najw ażniejszej spraw y, a 
m ianow icie parlam en tarn eg o  zała tw ien ia bud­
żetu  to jej w idoki przedstaw iają  się b a r­
dzo niepom yślnie. O u poran iu  się z budżetem  
przed w akacyam i letn iem i naw et m ow y być 
nie może. Sam a kom isya budżetow a p o trze ­
bować będzie około dwóch m iesięcy czasu.

W ten  sposób wypełni się czas - - a ż  do 
zw ołania s e j m ó w  k r  aj  o w  y cb . Gdyby więc 
izba p ragnęła  załatw ić budżet, zm uszoną by 
była pracow ać do końca sierpnia, a na. to 
bez w ątpienia posłowie się nie zgodzą. Dla 
tego  też  i w tym  ro k u  nie obejdzie się bez 
ponow nego p r  o w  i z o r  y u m b u d ż e t o w e -  
g o. Go do m nie, to  sądzę, że prezesi klubów  
powinni w cześnie obm yśieć sposób na to, 
ażeby w jesien i m ogły być zała tw ione »in 
continuo* oba b u d ż e ty — za rok  1909 i 1910. 
Kom isya budżetow a m usiałaby w tak im  ra ­
zie uporać się tak że  z nowym  budżetem  
jeszcze przed jesienią. P rzyznaję, że to dla 
jej członków  persp ek ty w a nie bardzo miła. 
że woleliby oni przepędzić upalne m iesiące 
w Alpach lub nad m orzem , niż pocić się nad 
cyfram i, lecz na to  rady nie ma. Kom isya 
budżetow a m usi się zdobyć w tym  w ypadku 
na am bicyę — pracy. P rezydyum  Izby uczyni 
co w Jej mocy, ażeby p arlam en t koniecznie 
w ybrnął z w iecznych prew izoryów  budżete- 
wycb, k tó re  napraw dę nie przynoszą mu za­
szczytu.

P raw dopodobnie też stan ie  na  porządku 
obrad tak że  sp raw a z m i a n y  r e g u l a m i ­
n u  I z b y .  P rezyden t Izby D r P a tta i je s t  w iel­
kim zw olennikiem  reform y regulam inu. Is to ­
tn ie też, dzisiejszy s tan  rzeczy nie może być 
dłużej cierpiany, Jeźli parlam en t m a uzyskać 
zdolność do system atycznej pracy. N iestety, 
obaw iać się trzeba, że i na to ju ż  nie s ta r ­
czy czasu parlam entow i. T rzeba się bowiem 
liczyć z tern, że inne jeszcze spraw y zajm ą 
czas i uw agę Izby.

W klubach słow iańskich — m ówił wice­
prezyden t Izby dalej is tn ie je  prześw iad­
czenie, słusznie czy niesłusznie, w to nie w cho­
dzę, że nasza po lityka zagran iczna w zm acnia 
ty lko  stanow isko  Niemców w ew nątrz  m on ar­
chii. Otóż tru d n o  przypuszczać, iżby wobec 
teg o  >Związek Słow iański* zgodził się bez 
zastrzeżeń  na środk i ochronne przeciw ko ©b- 
s trukcy i. Gdybyśmy zaś mimo to parli bez­
w zględnie do zacieśnienia p raw  m niejszości, 
m oglibyśm y w łaśnie wywołać obstrukcyę na­
wet w tej sp raw ie  i dop ro w ad zić .- albo do 
odroczenia sesyi, albo naw et do rozw iązania 
parlam entu . To zaś nie oznaczałoby ani zła­
godzenia w ew nętrznych  naszych w aśni, ani 
w zm ocnienia parlam en taryzm u  naszego wo- 
góle. Lecz w róćm y do w łaściw ego przedm io­
tu  rozm ow y.

Otóż p u n k t ciężKości pracy  p a rlam en ta r­
nej w zbliżającej się sesyi spoczywać będzie 
przew ażnie w k o i n i s y a c h .  Praw dopodobnie 
będą dw a dni w  tygodniu  przeznaczone wy­
łącznie dia kom isyj, k tó ry m  już  przed Świę­
tam i W ielkanocnem i przydzielono naw ał w nio­
sków  i przedłożeń. K o m i s y a  k o l  e j o w a  
obradow ać będzie nad u staw ą o kolejach lo­
kalnych i m iejskich. U staw ę tę  opracow ał na 
żądanie poprzedniego parlam entu  kuryalnego  
nasz p rezyden t D r P a tta i i przedłożył Izbie 
sw oje w ypracow anie w form ie w niosku. Obe­
cnie będzie ten  w niosek w znow iony na żą­
danie licznych in te re sen tó w  i sejm ów  k ra jo ­
wych. Również k o m i s y a s p r a w i e d l i w o -  
ś c i  m a dosyć pracy przed sobą, a innym  je ­
szcze kom isyom  ni® b rak n ie  jej także . P ra ­
cy naw ał, byle ty lko  była chęć do niej. Spo­
dziew am y aię, iż jej nie b rakn ie . Pow odzenie 
A u stry i na polu polityki zagranicznej nie 
m oże nie oddziałać, że się ta k  w yrażę, na

użyźnienie (»U rbarm achung*) parlam en tu . Już 
dziś daje się spostrzegać pew ne w ytrzeźw ie­
nie naw et u czeskich s tro n n ic tw  rad y k al­
nych, niem ieckie zas s tro n n ic tw a  pow ołane 
są dziś więcej niż k iedykolw iek  do tego. aby 
daty dobry  przykład  innym

N iezaw odnie — rzekłem  — iż od s ta ­
now iska, jak ie  zajm ą s tro n n ic tw a  niem ieckie, 
zależeć będzie w szystko. Gzy jed n ak  s tro n n i­
ctw a niem ieckie zdobędą się na u m iark o w a­
n ie? Jedyn ie  s tro n n ic tw o  chrześcijańsko-spo- 
łeczno zajm uje pojednaw cze stanow isko  w o­
bec innych narodów  A ustryi, Niemcy zaś wol- 
nom yślni, narodow i, nie m ówiąc ju ż  •  wszeeb- 
niemcach...

-  Niecli pan się ta k  czarno nie zapa­
tru je  na przyszłość - -  przerwrał mi mój in­
form ator.

— Pragnąłbym  szczerze, iżbym się om y­
lił — zakończyłem  rozm owę.

I _

Zwinięcie 
ważnej placówki przemysłu.

S m u tn a  w ieść doszła nas w czoraj. Oto na 
zachodnich k resach  ubyw a nam  pow ażna 
p laców ka przem ysłu  fabrycznego, bo, ja k  się 
dow iadujem y, h u t y  ż e l a z n e  p o d  Ż y ­
w c e  nr, m ieszczące się w t. zw. Hucie F ry ­
d ery k a  (Sporysz), b ę d ą  n i e b a w e m  z w i ­
n i ę t e j  p r  z e n i e  s i •  n e d o  T r z y ń -  
c a  n a  Ś l ą s k .

Pom ijając, iż zw inięcie olbrzym iej tej fa­
b ryk i przynosi do tk liw y uby tek  w do tych­
czasow ym  dorobku  przem ysłu  k ra jow ego  — 
należy zaznaczyć, iż spraw ę ta  stanow i p ier­
w szorzędną k w e s t y ą  c h l e b - a  dla są­
siedniej w ioski Sporysza, k tó reg o  cała lu ­
dność m iała do tąd  zarobek  w  w arsz ta tach  
arcyksiążęcych, a naw et dla całego niem al 
pow iatu  żyw ieckiego. H uty  te  bowiem  za tru ­
dniały trz y s tu  k ilkudziesięciu  robotn ików , k tó ­
rzy  bądź w  Sporyszu, bądź też  w jego  przy­
sió łku  w t. zw. Hucie F ryderyka , zagospodaro­
wali się, nabyw ając g r u n t a  i domy, na co 
pozaciągfall naw et pw tjałne poź>*ozki, w n a­
dziei stopniow ej ich upłaty , wobec stałego  
dochodu z fabryki; co więcej, budżet gm in­
ny sam ego Sporysza w a/4 częściach p okry ­
wał się dochodami, płynącym i z fa k tu  is tn ie­
nia h u t rzeczonych, a w reszcie, Jak  s ta ty s ty ­
k a  w ykazuje, h u ty  żelazne przynosiły  dotąd 
p r z e s z ł o  ' /,  m i l i o n a  k o r o n  r o ­
c z n i e  ogółnego dochodu dla całej ludności 
pow iatu  żyw ieckiego.

H uty  powyższe, będące do n iedaw na w ła­
snością arcyksięcia  F ry d ery k a , przeszły w  o- 
s ta tn ich  czasach na w łasność to w arzy stw a 
akcyjnego, k tó re  przeprow adziło  reo rgan iza­
c ję  w szelkich h u t na  daw nym  obszarze ar- 
cyksiążęcym . W szelkie h u ty  bowiem  zogni­
skow ano w T rzyńcu  na Ś ląsku  pod Cieszy­
nem, a zarząd cen tra ln y  przeniesiono do W ie­
dnia. Uczyniono to  też ze szkodą okolicznej lu ­
dności sam ego Trzyńca, a naw et m iasta  Cie­
szyna, gdyż w ten  sposób uszczuplono w iel­
ce zarząd adm inistracyjny. Z tego  powodu 
wysłało naw et m iasto  Cieszyn delegacyę do 
arcyksięcia  F ryderyka , p rzebyw ającego sta le  
w P reszburgu  na W ęgrzech, by  tenże, jak o  
głów ny akcyonaryusz , w płynął n a  zarząd to ­
w arzy stw a akcyjnego, ażeby nie pozbaw iano 
ludności śląskiej dotychczasow ych zarobków .

(Między innem i usun ięto  45 urzędników , za­
m ieszkałych z licznem i rodzinam i w Cie­
szynie).

Ton sam  los czeka obecnie całą ludność 
Sporysza i pow iatu  żyw ieckiego w naszym 
kraju . Nic dziw nego więc, że ludność ta m ­
tejsza je s t  zrozpaczona. P iękny  ten , w zorow o 
zagospodarow any za k ą tek  k ra ju  czeka obe­
cnie w ielka klęska.

W spraw ie tej baw iła w czoraj delegacya 
robotn ików  H uty F ry d ery k a  i Sporysza, k tó ­
rych  w ysłała tam tejsza  grupa Pols. Zw iązku 
zaw odow ego chrześc. robotników . D eputacya 
ta  i/dała się w pierw szym  rzędzie do Izby 
handlow ej i przem ysłow ej, gdzie poprow a­
dził ją  red. M. D ąbrow ski. W iceprezydent 
Izby poseł J. K. F e d o r o w i c z  przyjął de­
legatów  robotniczych bardzo życzliwie, d a ­
jąc  przyrzeczenie, że Izba handlow a uczyni 
ze sw ej s tro n y  w szystko, by na drodze od­
powiednich p rzedstaw ień  pow strzym ać w łaś­
cicieli h u t od zam iei’zonej reorganizacyi, co 
n iew ątpliw  o odbiłoby się do tk liw ą s tra tą  dla 
k rą ju . Gdyby Jednak  nie udało się przepro­
wadzić u trzy m an ia  h u t w naszym  k ra ju , po­
czyni Izba sta ran ia , ażeby przynajm niej do­
tychczasow i robo tn icy  znaleźli w Trzyńcu 
nadaUzającie, co uchroniłoby ludność Sporysza 
od m iny.

Zarazem  zalecił p. w iceprezydent, by w 
spraw ie tej udano się jeszcze z p rośbą o po­
m oc do m a r s z a ł k a  k r a j u  — co też de- 
legacy r po pow rocie n a  m iejsce uczyni za 
pośrednictw em  Rady pow iatow ej w  Żywcu. 
D roga ta  budzi tem  w iększą nadzieję, iż ta k  
m arszałek , jak o też  s ta ro s ta  żyw iecki, zdają 
sobie jasn o  soraw ę z groźnego położenia, 
i przyrzekli w tej m ierze dołożyć w szelkich  
s ta ra ń , by rzecz nie uległa zwłoce.

Na tem  w reszcie m iejscu apelujem y do 
p r e z e s a  K o f a  p o l s k i e g o  (delegacya 
robonicza m iała zam iar przedstaw ić rzecz tę  
osobiście w iceprezesow i S tap iń sk iem u — nie­
ste ty , nie zasta ła  go w K rakow ie) aby s ta ­
rało się d rogą p rzedstaw ień  i próśb uczynić 
w szystko, co m ożliwe je s t  w tej spraw ie.

J a k  w końcu  dow iadujem y się, 
ta  m a być przedm iotem  specyalnego w i e c u  
w Ż y w c u ,  n a  k tó ry m  by cała ludność oko­
liczna w ystosow ała  odpow iednie rezolucye do 
wpływ ow ych czynników , k tó reb y  szczerze i 
gorliw ie zajęły się sp raw ą  tą  ta k  doniosłej 
wagi, ba będącej k w esty ą  chleba ludu robo­
czego.

** *
W sprawie tej otrzym ujem y Jeszcze z Kom­

petentnej strony  następujące inform acye:
Istniejące w ży w cu  i W ęgierskiej Górce 

od la t  kilkudziesięciu h u ty  żelazne, k tó re  
stanow iły  dawniej w łasność p ry w a tn ą  arcy­
księcia F ry d e ry k a  z C ieszyna a obecnie na­
leżą do T ow arzystw a akcyjnego  zakładów  
cieszyńskich, w k tó rem  praw ie dw ie-trzecie  
akcyi posiada arcyksiążę  F ryderyk , z a tru ­
dniają około 1.500 robo tn ików  p o l s k i c h .  
P rzed p aru  tygodniam i w spom niane Tow a­
rzystw o akcyjne, m ające siedzibę w W iedniu, 
przyjęło now ego d y re k to ra  głów nego w oso­
bie n iejakiego p. G t n t h e r a .

Nowy d y re k to r niew iadom o z jak ich  po- 
pobudek m iał poddać sw ojej radzie nadzor­
czej m yśl, aby h u ty  w Żywcu i W ęgierskiej 
Górce zupełnie zwinąć, a kosztem  ich ro z­
szerzyć natom iast hu ty  na  Ś ląsku.

W najDiiższym czasie m a w alne zg rom a­
dzenie akcyonaryuszów  zadecydow ać o tej 
spraw ie.

T rudno  uwierzyć, ażeby w  czasie, kiedy 
k ra j nasz s ta ra  się ta k  usilnie o zdobycie 
now ych zakładów  fabrycznych dla pow strzy­
m ania niszczącej nas em igracyi i nie szczę­
dzi na ten  cel ogrom nych ofiar, czynniki, w 
k tó ry ch  odgryw ają  rolę decydującą ta k  po­
ważne sfery, m ogły z lekk iem  sercem  przy­
stępow ać do zw inięcia i przeniesien ia  z na­
szego k ra ju  do zachodnich prow incyi p rzed­
sięb io rstw  fabrycznych, z a t r u d n i a j ą c y c h  
1.400 r o b o t n i k ó w  i niem ających w k ra ju  
żadnej konkurency i.

Spraw ą tą  za in teresow ać sią pow inny n a j ­
w y ż s z e  c z y n n i k i  w k r a j u  i w n a s z e j  
r e p r e z o n t a c y i ,  i u d a r e m n i ć  t r u d n e  
d o  p o j ę c i a  z a m i a r y  n o w e g o  d y r e k ­
t o r a  z a k ł a d ó w  c i e s z y ń s k i c h .

16 kwietnia 1209.
T akie daw ne dzieje — a w ta k  bliskiem  

pokrew ieństw ie e dziejam i naszym i!
Miało się k u  schyłkow i ow em u w szechpo­

tężnem u system ow i feudalistycznem u — ja k  
dziś w szechpotędze kapitalizm u. F eudaliim  
już  się był przeżył: spełnił był sw oje zada 
nie w czasach, kiedy ziem ia po trzebow ała  za ­
gospodarow ania; w koło sadyby sw ojej, w k e - 
ło zbrojnego zam ku sw ego g rupow ał tak t 
feudał-m ożnow ladea ludzi, o rganizow ała się 
ich praca, daw ało się im m ożność zbytu tej 
p racy ; on daw ał je j ochronę i ochrania! dr* 
gi w ym iany, ciągnąc i sam  pow uine w yna­
grodzenie za tru d  i siły.

Podobnie ja k  w  now szych czasa  h kapi­
talizm

Ubocznie zaznaczyć w ypada, że p iom . rein 
feudalizm u byl zakon  B enedyktynów

W VI wieKU, w śród  p rzestrzen i zdew asto ­
w anych przez fiskalizm  rzym ski, pr^ ■/ w .j- 
ny i najścia G erm anów , przez napady roz­
bójnicze —  B enedyktyn  klecił sw ą ch dupą 
w śród dzikich zarośli i zdziczałych niw. — 

tow arzyszam i b ierze s ię  do karczo- 
do budowy. Zbiera i zrzesza bez­

radnych, zdziczałych, zanądzniałych ludzi, 
karm i ich, daje im zajęcie, ko jarzy  stadła, 
o rgan izu je  gm iny; żebracy, włóczęgi, chło­
pi, uciek in ierzy  napływ ają w koło p o w sta ją­
cych k lasz to ró w  i św iątyń.

YV ten  sposób pow sta ją  ośrodk i ro ln ictw a 
i przem ysłu. Z akonnicy benedyk tyńscy  dali 
w spółczesnym  poznać chrześcijańsk ie pojęcie 
w łasności, Która źródło sw oje bierze w  pra- 
cy i w  opanow aniu przyrody, a rozw ija  się 
w zaprow adzaniu  zespołu w duchu Bożym, 
w p ra k ty k o w an iu  czynnej miłości bliźniego 
i w tedy  sk u tk i sw e na w ieczność utrw ala .

Ale i zakony  k lasz to rne , w porządku  n a­
tu ra ln y m  w ciągn ię te  zostały  w zaw ro tn e  k o ­
ła  m echanizm u feudalnego, narów ni z Kościo­
łem  św ieckim : opaci s ta li się książę tam i ziem* 
skim i na tej sam ej zasadzie, ja k  i biskupi. 
W szystk ie  cnoty, g łoszone n iegdyśp rzez C hry­
s tu sa  — w w ielu w ypadkach zostały  w zg ar­
dzone: ubóstw o, m iła słodycz, u jm u jąca  p ro ­
sto ta . Miłość zysku, bezw zględna, n ieludzka 
tw ardość odnośnie do niższych, zaw ła4nięeie 
ziem ią i w ładzą w chodzi n a to m iast w szędzie 
— n ieste ty , aż nazby t często naw et do przy­
by tków  miłości.

sprawy*. \ \Traa  z 
wania i

PIOTR DECOURCELLE.
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— O na to ?  czy nie o n a ?  szepnął do sie­
bie. — Gdzie u licha m oże ta k  jechać w no- 
•y zupełnie sam a.

Lucyna pow róciła na  miejsce, & zdjąw szy 
kapelusz, popraw iała  sobie w łosy przed lu ­
strem , nie zw racając najm niejszej uw agi na 
nieznajom ego.

On jed n ak  nie spuszczał z niej w zroku, 
i © mało nie k rz y k n ą ł na  g łos, u jrzaw szy  
tw arz  je j odbitą w lu strze , bez kapelusza 
i w calki. Złożył gazetę  i pow stał, ja k  gdyby 
dow iedziaw szy się ju ż  o czem ś o co m u naj­
bardziej chodziło; nie chciał tu  dłużej bawić.

— Pani zapew ne cheiałaby trochę  odpo- 
eząć, rzek ł z galan te ryą, p rzejdę  więc do in­
nego przedziału, aby jej nie krępow ać.

— Lucyna spojrzała  na niego z ro z ta rg ­
nieniem , jak b y  dostrzegając  go po raz p ier­
wszy.

— Niech pan zrobi ja k  panu dogodniej, 
odparła obojętnie. N ieznajom y jed n ak  speł- 
aił sw ą obietnicę i przeszedł is to tn ie  gdzie­
indziej. Uczy jeg o  błyszczały żyw ą ciekaw o­
ścią.

—- Ona! niem a w ątpliw ości! pow tarzał w 
myśli, jeżeli tak , to  sp o tk an ie  to, m oże mi 
coś przynieść. Postanow ił śledzić ją  pilnie, a 
w razie  po trzeby  zm ienić k ieru n ek  podróży, 
kyle je j z oczu nie stracić.

W kró tce  słońce kw ietn iow e ukazało  się

na horyzoncie i dogrzew ało coraz silniej, w 
pow ietrzu  czuć się ju ż  daw ały ciepłe pow ie­
wy, św iadczące o zbliżaniu się pociągu do 
południow ych wybrzeży.

Z k ró tk ie j rozm ow y pani d’A prem ont z 
k onduk to rem , śledzący ją  podróżny dow ie­
dział się, że w ysiada ona o parę  stacyi przed 
M arsylią, w m iejscow ości położonej nad rze­
ką Gardon, gdzie zaczynały się ju ż  skupiać 
wille, służące za stacye k lim atyczne dla lu ­
dzi szukających łagodnego nadm orsk iego  po­
w ietrza.

To ciekaw e! m ru k n ął — zacierając ręce, 
w szystko  się zatem  sk łada ja k  najlepiej.

Lucyna w ysiadła na  owej stacyi, gdzie o 
czekująey na  nią lokaj zabrał je j lek k ie  pa­
kunki. prócz rnałoj skórzanej to rebk i, k tó re j 
m łoda kob ieta  nie chciała inu pow ierzyć.

Szczegół ten  nie uszedł uw agi podróżnego.
Pani d’A prem ont udała się pieszo z dw or- 

ea do willi. Boczną ścieżką biegnącą w śród  
ogrodów  widać było zdaleka w ysm ukłą  jej 
postać i dłujgie końce jasn eg o  w oalu , sp ływ a­
jące  z podróżnego je j kapelusza.

— Dzień dobry panu, panie R om ero -  
rzek ł naczelnik stacyi, odbierając b ilet z rąk  
podróżnego.

— Dzień dobry panu -  odpowiedział tam ­
ten, a ukazu jąc ruchem  głowy na oddalającą 
się panią d’A prem ont. dodał poufale.

W idziałeś pan ja k ą  miałem  sąs iad k ę?  
p iękna kobieta, co?

— Pani d’A p re m o n t? — odparł u rzędn ik  — 
rzecz wiadom a, najp iękniejsza podobno k o ­
bieta  w Paryżu.

— Pan ją  zn asz?
— W idziałem  ją  parę  razy. Ma ona tu

sw oją willę, w k tó rej spędziła cały Bezon przed 
trzem a laty.

— I poznałeś ją  p an ?
— Takiej tw arzy  nie zapom ina się tak  

łatw o.
— A więc to  zapew ne w łaścicielka willi 

kw iatów . Przypom inam  sobie teraz, że mi o 
niej w iele mówiono.

Pożegnaw szy urzędnika, pan R om ero pu­
ścił się w tę  sam ą drogę, k tó rą  oddaliła się 
przed  chw ilą pani d’A prem ont. W idział ją  
w chodzącą do ogrodu otaczającego willę, k tó ­
ra  dziw nem  rzeczyw iście zrządzeniem  losu 
sąsiadow ała z pensyonatem , k tó reg o  pan R o­
m ero  był k ierow nikiem . P en sy o n a t ów m ie­
ścił się w obszernym  budynku, urządzonym  
na sposób ho telow y; na  froncie m ieścił się 
napis: »YVi l l a  r ó ż ,  c z y l i  w y p o c z y n e k  
t u r y s t y * .  Róże jed n ak  n ie  kw itły  tu  je ­
szcze, a ogród miał pozór dość zaniedbany, 
stanow iąc tem  rażący k o n tra s t  z sąsiednią 
w illą kw iatów . Do tego to  budynku wszedł 
tow arzysz podróży pani d’A prem ont, a  zosta­
w iw szy w obszernej bogato  um eblow anej sie­
ni kapelusz  swój i laskę, w szedł do boczne­
go pokoju, gdzie parę m łodych dziew cząt w 
.Małych fa rtu szk ach  i tak ichże czepeczkacb. 
k rzą ta ło  sią około przysposobienia kaw y i 
czekolady.

— Gdzie je s t  p an i?  spy tał jednej z 
nich pan Rom ero.

— W swoim  pokoju.
— Przybył k tc  z gości?
— W czoraj w ieczór cztery  osoby, a a a  

dziś zapow iedziało się pięć.
P oko je gotow e?

— Tak, pani kazała  uporządkow ać je  je ­
szcze wczoraj.

— Podajcie podw ieczorek na  w erandzie.
— W szyscy goście prosili o to , pow ia­

dają, że szkoda ta k  p ięknego dnia.
Z asięgnąw szy w ten  sposób w iadom ości 

o zdarzeniach dom ow ych, pan R om ero wszedł 
po schodach na p ierw sze p ię tro , a p rzeszedł­
szy szereg  k u ry ta rzy , uchylił drzw i pokoju, 
w k tó ry m  na w ysokim  fo telu  drzem ała g ru ­
ba podżyła jejm ość.

Pokój ten  stanow ił rażącą sprzeczność z 
urządzeniem  do ych ap artam en tó w , gdzie 
panow ała względ i  czystość i eleganeya. — 
Ściany zaledw ie o tynkow ane, p ro s te  żelazne 
łóżko, zasłane s ia rą  jed w ab n ą kołdrą, z k tó ­
rej w rozm aitych p u n k tach  w ym ykały  się 
s trzępy  pożółkłej w aty . Na ścianach pom a­
low ane na  czerw ono w ieszadła, a n a  nich 
sk ro m n a  g ard ero b a  kobieca.

R om ero zbliżył się na palcach do śpiącej, 
a pochyliwszy się nad nią, d o tk n ął ustam i 
jej czoła. Robiąc to , sk rzyw ił się z n iesm a­
kiem , obrzucając k ry tycznym  w zrokiem  tłu ­
s tą  tw arz  z obwisłym  podbródkiem , okolone 
d robnym i zm arszczkam i oczy i su ty  m eszek, 
w y rasta jący  dokoła ust.

— ' Słowo daję — m ru k n ą ł — zaczyna je j 
broda rosnąć.

P rzebudź się, mój sk arb ie  — zawołał 
jej nad uchem  — w strząsa iąc  ją  jednocześnie 
za ram ię.

K obieta o tw orzy ła  oczy i cofnęła się w 
ty ł z k rzyk iem  na w idok pochylonej nad so­
bą oliw kow ej tw arzy . Po  chwili jed n ak  p o ­
znała w idocznie z kim  m a do czynienia, bo 
roześm iała sią na głos, mówiąc...

— Co za głupie ża rty  ! ta k  kogoś prze­
s traszać.

— Zbudziłem  cię pieszczotą, a ty  się o to  
gniew asz, czy w olałabyś abym  cię poczęsto­
wał ku łak iem . W iesz przecie, że tw ój E- 
dw ard  je s t  gen tlem anem  i nie byłby w s ta ­
nie uderzyć kob iety  bez w yraźnego powodu.

— Nie poznałam  cię, nie m ogę się przy­
zwyczaić do tw ojej ciem nej sk ó ry  i czarnych 
faw orytów .

— Nic dziwnego, ja  sam  czasem  nie po­
znaję siebie, gdy przechodząc ulicą spojrzę 
przypadkiem  w szybę sklepow ą. T rzeba p rzy­
znać, że m am  nie lada ta le n t do zm ięniam a 
swojej faeyaty. Pow iedz sam a. • • o! - dy 
we m nie poznał daw nego hanu T i i .  
d e t?

— 1 k łięc ia  Georgi — „ e.-tchnęła k o ­
bieta.

Ud tego czasu i ty  się zmieniłaś, m o­
ja  syreno, spojrzyj w  lu s tro  i powiedz, k to  
by dziś poznał w tobie daw ną panią de Wa* 
ran  wille ?

— I to  w szystko  przez eiebie — zaw oła­
ła  g ru b a  jejm ość, p o trząsa jąc  głową, n a  k tó ­
rej z pod s ta ra n n ie  u trefionej peruk i, um ie­
szczonej nad czołem, w ym ykały  się n ieposłu­
sznie pasm a siwych w łosów.

Czy to  m oja w ina, że la ta  p łyną 1 te  
czas nie chciał się za trzym ać i nie dał ci 
w iecznej młodości.

M iałam w pierw  konie, powozy, pienią­
dze. w ille i ogrody, a te ra z  co mi zostało?

(Ciąg dalw* n a s ta p i)

1 3  * *
MAod Stefanii Skotnickieji Pracow nia Kwiatów Kraków, Szewska 1. 2.

Kapelusze w największym wyborze już od 7 Kor. strojne. 
Również kwiaty kapeluszowe, kościelne i salonowe. □  □  □  

Po najtańszych cenach.
D la Spółki epożywozat) 10 •/. tan iał -
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I ta k  w idzim y n le ty lko  ju ż  u  św ieckich 
panów  ale. czasem  n aw et i w  •p ac tw ach  te

• dw a św iaty , dzielone coraz w iększę przepa­
ścią: feudałów  i lenn'fców, ta k  ja k  dziś k a ­
p ita lis tów  i p ro le ta ry a t. W jednym  i drugim  
w ypadku, z p o tęgą i bogactw em  jednych  — 
rośn ie niem oc i ubóstw o drugich  i rosnąć 
będzie ciągle, bo nędza czyni ludzi eoraz bar­
dziej zależnem i— zależność jed n y ch — sprzyja 
rozw ojow i sam ow oli i panoszeniu aią drugich. 
T en W zajemny s to su n ek  w y tw arza  pogardę 
z jednej s tro n y  — zawiść, n ienaw iść bezsilną, 
a  w ięc tein  w ściek le jszą z drugiej. Feudalizm  
doprow adzony do tych  w yników , zbankru 
towaf, s trac ił sens bytu, bo p rzesta ł poży­
tek  przynosić; został zduszony przez w łasne 
wady.

E w angelia  ja k  gdyby znikła.
Aż oto  po B enedykcie w r. 629 zjaw ia 

się F ranciszek  z Assyżu w r. 1209; on i na­
śladow cy jego  spraw iają, że rozprasza ją  się 
eiężkie m gły, k tó re  zak ry ły  słuńce E w ange­
lii, że słońco p rz e tły sk a  znow u w pełnej 
mocy. P rzedstaw ia  on ludziom Boga życzli­
wego i słodkiego, przyprow adza ich znowu 
do stóp żłóbka i K rzyża; sk o stn ia łem u  św ia­
tu  p rzyw raca miłość.

A przyszło to , jak b y  sam o z siebie, jak - 
gdyby bez p lanu: — ow ładnęło św iatem  ja k  
ongi cnrystyan izm  bez gw ałtów  b ru ta l­
nych.

S tą jąc się ubogim  - okazał F ranciszek , 
źe bogactw o nie w arto  tego, aby dla niego 
w yrzekać się cnoty. » Szukajcie k ró le s tw a  
Bożego i spraw iedliw ości jego  — a re sz ta  
przyd.uui u ani będzie* — oto daw na zasada.

I oto F ranciszek  radośn ie  i dobrow olnie 
p izy jino je  ubóstw o i z całym w łaściw ym  so­
lu;.' ujm ującym  wdziękiem  idzie jak o  ubogi 
m iedzy ubogich, bo » p i e r w s z ą  r z e c z ą ,  
j a k ą  z n a j d u j e  d u s z a ,  w y z w a l a j ą c ą  
s i ę  od s i e b i e ,  a b y  s i ę  s t a ć  o d d a n ą  B o ­
g n  t o  u m i ł o w a n i e  l u d z k o ś c i  i s p o ­
ł e c z n e g o  d o b r a * .  (G ratry. »Les Source«, 
s tr . 36).

On, k tó ry  uw ażał siebie za b ra ta  w szy st­
kich stw orzeń , przez m iłość był oczywiście 
w pierw szym  rzędzie bratem  tych, k tó re  
s tw orzone  zostały  na obraz i podobieństw o 
bożo Nic - -  mówił on — nie pow inno być 
s taw iane wyżej, niż zbaw ienie dusz; a jak o  
dowód podaw ał to, że Bóg-Syn chciał dla 
nich um rzeć na krzyżu, O dusze mu chodzi­
ło, gdy walczył z Bogiem w m odłach, o te  
dusze m u chodziło w bezustannych p rzem ó­
w ieniach jego  i w bohatersk ich  przykładach, 
jak ie  dawał.

Nie uw ażałby siebie za przyjaciela Chry­
stusow ego  — gdyby nie był przyjacielem  
dusz (Tom asz Celano, tow arzysz i biograi).

To też ani on, ani tow arzysze  bracia je ­
go nie idą żyć w odosobnieniu m odlitw y i 
pokuty . N ie! oni idą do tych  dusz, idą w 
lud. m ieszają się z ty m  szarym  tłum em  w y­
dziedziczonego p ro le ta ry a tu  i w iodą go wzwyż 
po stopn iach  sw ojej nauk i i sw ego życia.

Miłość jeg o  była pow szechna, aie oddała 
się ona przedew szystk iem  tym , k tó rzy  byli 
najbardziej wydziedziczani, k tó rzy  nąjw ięcej 
się dręczyli, k tó rzy  byli najnieszczęśliwsi. A 
oddał się z ja k  najw iększą delikatnością  u- 
czucia i odczucia, z całein w niknięciem  w icb 
potrzeby, z cafym szacunkiem  człow ieka aia 
człow ieka, z n iew zruszoną życzliwością.

Miał specyalny pociąg do pielęgnow ania 
tięd o w aty ch . T rąd  m oralny  toczył p rzy tem  
cały ten  nieszczęsny ówczesny D roletaryai. 
A gdy F ranciszkanizm , cały oddany m odli­
tw ie żywej z m odlitew nem  pośw ięceniem  

c p ielęgnow ał tych  n ieszczęśników  oto  Bóg 
spraw iał, że trą d  w ew nętrzny  odpadał z du- 
azy ich i m ięk ły  ich serca, i opam iętyw ali 
się, i czynili p o k u tę  — i oto zn ikał cały trąd  
s e .y  ilny, k tó ry  całe społeczeństw a przeżerał 

>. ntbr-fK Sctryuse Zaleski.
(D okończenie nastąpi).

Proces Siczyńskiego,
Lwów, 15 m arca.

W brew  pogłoskom , k tó ie  już  od k ilku  
śn i zapow iadały ponow ne odroczenie rozp ra­
wy, rozpoczęty  dzisiaj ran o  proces, |ak  się 
zdaje, zakończy się ju ż  ostatecznie.

P rezydyutn  sądu krajow ego  postąpiło  •  
w iele tak io w n ie j — usuw ąjąc zbyteczną pom ­
pę policfyjno-żandarm ską z przed gm achu są ­
du. Zaledw ie k ilk u  poiicyantów  uw ija się 
przed gm achem , żandarm ów  widać 2 czy 3. 
Rów nież w ew n ątrz  gm ashu  poczynione o 
w iele p rak tyczn ie jsze  zarządzenia.

O godzinie 9*20 w puszczono de sali naj­
pierw  g rono  dziennikarzy , następnie  zaś o- 
koło 120 osób z publiczności. Z rusk ich  po­
słów  przybyli na  rozpraw ę posłowie Rom ań- 
ezuk, B aczyński, P e try ck i. S ta ru ch  i X. Folis.

Publiczność bardzo różnorodna. Dosyć 
dużo akadem ików  ruskich . Na sali są  ty lko  
s io s try  Siczyńskiego. M atka i b ra t  m atk i X. 
Łukasiew icz s ta ją  w tej rozpraw  ie ja k o  św iad­
kowie, U derza jeszcze znaezna liczba pań, 
żądnych w idocznie w rażeń...

S iczyński zdąjąc sw e generalia  odpow ia­
da głośno. Z uw agą przysłuchuje się ak tow i 
oskarżen ia, k tó ry  odczytano po polsku i po 
rusku . Dziwne w rażen ie  zrobiło s te reo ty p o ­
we zapy tan ie  przewc dnicząeego. w ystosow a­
ne do S iczyńskiego. »gdzie zam ieszkały  ?« 
ifim ow oli nasuw a się odpowiedź, że przecież 
to  już  ro k , ja k  w łaściw ie >zamieszkuje< w 
więzieniu.

Po za ła tw ien iu  w stępnych  form alności i 
po odczytaniu a k tu  oskarżen ia , zabrał głos 
Siczyński. O bronę sw ą wypowiedział głosem  
śm iałym  i donośnym , po części posługując 
się no ta tkam i, k tó re  przed  nim  leżą na zto- 
liku. O sam ym  fakcie i p rzeb iegu  m ordu 
mówił niewiele, natom iast obszernie om aw iał 
s tro n ę  polityczną fak tu , podnosząc k rzyw dy 
ru sk ie  i t. d.
|  Szczegółów  jego  przem ów ienia nie poda­
j ę 0— gdyż znacie je  z telegram ów . P o d k re ­
ślić jed n ak  m uszę znam ienny fak t. Z eznania 
S iczyńskiego tern zasadniczo różn ią  się od 
zeznań n a  poprzedniej rozpraw ie, iż oświad- 
ezył, że szedł do pałacu nam iestn ikow skiego  
z z a m i a r e m  z a b i c i a  J — hr. Po tock ie­
go — tem  sam em  zaś usunął sam  możli­

w ość przypuszczenia, iż enodziło m u ty lko  
o w ykonan ie  Ł ten tatu .

Siczyński zeznaje z w ielką pew nością 
siebie. W czasie p rze rw  w ita ł się ze znajo­
mymi, p rzesyłając im pozdrow ienia na salę. 
W sw em  uzasadnien iu  m otyw ów , k tó re  w 
nim zrodziły m yśl czynnego — w zględnie 
zbrój negu w ystąp ien ia  przeciw  rzekom em u 
uciskow i R usinów  przez rząd  i Polaków , 
w skazał S iczyński na  słow a socyalisty  D ra 
L iberm aana, w yrzeczone uo p rezyden ta  m ini­
s tró w  n a  jak ie jś  konferencyi, że » j e ś l i  n i e  
u s u n i e  P o t o c k i e g o ,  t o  s t a n i e  » i ę  
c o ś  s t r a s z n  e g o * .

O św iadczenie to  m oże być ch a rak te ry s ty ­
cznym dowodem , jak i posiew  w  miodych, a 
niedość w yrobionych um ysłach siać m ogą 
tacy duchow i przew odnicy, ja k  Lieberm ann.

Na py tan ie przew odniczącego — czj  to 
byfa dostateczna pow aga dla S iczyńskiege 
do w yrobienia sooie sąau o działalności Po­
tockiego, a  zw łaszcza do um otyw ow ania 
swego m orderczego zam iaru  — odpow iada 
Siczyński po takująco, iż p o w i e d z e n i e  t o  
b y ł o  j e d n e m  z o g n i w ,  j a k i e  s i ę  w 
t e j  s p r a w i e  w j e g o  u m y ś l e  w i ą z a ł y .

Na uw agę zasługuje szereg  pytań , jak ie  
obrońca p. Lewicki staw iał podsądnem u. 
Miały one na celu sprecyzow anie ja sn e  dwu 
zasadniczych k ie ru n k ó w  postępku  Siczyń­
skiego, t. j. że działał pod nieodpornym  przy­
m usem , oraz że było to  raczej zabójstw o, 
aniżeli m orderstw o. Między innym i zapytał 
się Lewicki S iczyńskiego — czy w  lite ra tu ­
rze  rusk iej, ja k ą  czytał, nie znalazł zachęty 
do swego czynu? Na to  Siczyński odpowie­
dział, iż w rusk ie j nie znalazł, aie zato w 
polskiej i pow ołał się na z d a n i e  D m o w ­
s k i e g o ,  k tó ry  przecież w sw ych rozum o­
w aniach etyczno-pelitycznych uspraw iedliw ia 
m ord polityczny.

P rzedpołudniow a rozpraw a zakończyła się 
na przesłuchaniu  S iczyńskiego i odczytaniu 
k ilk u  aktów .

Rozprawa popołudniowa.
O godz. 1 fi) popoł. rozpoczęło się drug ie 

posiedzenie.
Na początku  w ystąp ił obrońca Lew icki 

z o strem  potępieniem  zachow ania się sędziego 
przysięgłego F rydm ana, k tó ry  w zapytaniu, 
w jsto so w an em  do oskarżonego, przed prze­
słuchaniem  św iadków  swój sąd o spraw ie 
wypowiedział. Zażądał zapro toko łow ania te ­
go p ro te s tu  i uczynił zastrzeżenie, iż z tego  
zrobi u ży tek  przy  ew entualnem  zażaleniu 
nieważności.

N astępnie p rzesunął się przed trybunałem  
szereg  św iadków  Osoby ich i zeznania są 
znane z poprzedniej rozpraw y. A więc ze­
znaw ał w oźny K aniak, potem  p, Ant. Ripa. 
słuchacz politechniki. W jeg o  zeznaniach no­
wym był szczegół, że sfyszał, iż S iczyński 
odezw ał się do Bihuna, k om isarza  polic. 
»zabiłem tego  ło tra* . P rzy  pierw szej roz­
praw ie tego  nie podał, gdyż go o to  nie py­
tan o  — oraz sam  w aanej chwili nie p a ­
m iętał. Zeznaw ali dalej w oźny M ajkuł, Dr 
S k rzy ń sk i — eraz  kom isarz Bihun.

S zeroką dyskusyę w yw ołała u stalen ie  
słów, wypowiedzianych, przez podsądnego do 
p. b ih u n a , a  charak tery zu jący ch  uczucia Si­
czyńskiego wobec fak tu  zahicia nam iestn ika. 
O kazało się m ianowicie, iż inną w ersy ę  tych 
słów  zano tow ał kom isarz B. w swej relacyi, 
inną podał przy pierw szej rozpraw ie, a inną 
dzisiaj. W edług w ersyi obecnej m iał S iczyński 
zapytać się B ihuna: »a czczo, żyje szcze?  — 
bo inaksze bułaby w ełyka szkoda!* P rzed ­
tem  zaś do tych słów  dodał jeszcze p. B. 
słow a »a szczo, żyje szcze — czy me*. Sło­
w a te  o ty le  m iały w ielką  wagę, że w y ra­
żałyby pew ien sm u tek , iż zam ach nie uśm ier­
cił nam iestn ika.

Po dłuższej dyskusyi, w k tórej b ra li u- 
dział i obrońcy i podsądny, oraz jed en  z sę­
dziów przysięgłych, u sta lono  brzm ienie słów  
tych, podane w edług obecnej w ersyi, k tó rą  
p. Bihun przy dzisiejszej rozpraw ie  w ypo­
wiedział.

W chwili, k iedy to  piszę, przem aw ia o- 
brońca S taroso lsk i, żądając pow ołania do roz­
praw y ja k o  św iadka kom isarza  policyi S tan ­
kiewicza.

Dzisiaj m ają zeznaw ać jeszcze ru szn ik a­
rze, poczem ro zp raw a  m a być odreczona do 
ju t r a  rana.

** *
Ogólny nastró j rozp raw y  je s t  bardzo po­

w ażny. W ystąpienie Siczyńskiego — jak b y  
zdeterm inow ane, zrobiło dosyć silne w rażenie. 
Ogólnie dzisiąj jeszcze przed zaczęciem  roz­
p raw y  m ów iono głośno o tem , że obrona 
przygo tow uje  now e sztuczki celem odrocze­
nia procesu. Groziła m ianow icie z ł o ż e n i e m  
o b r o n y  w raz ie  gdyby p ro k u ra to r  m ówił 
po polsku — wogóle gdyby c h o ć  s ł o w o  
p o l s k i e  n a  r e z p r a w i e  p a d ł o .

Ale sąd  poradził sobie — pow ołując na 
rozpraw ę poufnie obrońcę z u izędu . k tó ry  
w  razie  ustąp ien ia  obrony, ja k o  z tok iem  
rozpraw y obeznany, m ógłby rozp raw ę dalej 
prow adzić.

O brona w ie o tem , to  też  się p ilnu je i 
d latego je s t  nadzieja skończen ia ju t ro  ro z­
praw y, nie wcześniej jed n ak , ja k  późnym  
wieczorem. W. H.

Dragi dzień rozprawy
(Sprawozdanie telefoniczne).

Lwów, 16 kw ietnia
R ozpraw a rozpoczęła się dzisiaj e godz. 

9-15 rano. O dczytane z p ro toko łu  s ten o g ra ­
ficznego pytanie, — jak ie  w czorąj sędzia 
przysięgły  F r  y d m a  n w ystosow ał do o sk a r­
żonego, czego dom agał się eb reńoa i de cze­
go try b u n a ł się przychylił.

Zeznanie komisarza Stankiewicza.
Przesłuchiw ano jak o  św iadka k o m isarza  

Stankiew icza, k tó ry  po zam achu na inspek- 
ęyi policyjnej p rzesłuchiw ał S iczyńskiego. — 
Św iadek zeznaje, że Siczyński zachow yw ał 
się spokojnie, m ówił zw ięźle i treściw ie, »ba- 
w ił się w dy8ertacye< co do spełnionego czy­
nu, tłum aczył go powodam i n a tu ry  politycz­
nej, m ów ił o ferzywdach n isk ich , sp ec ja ln ie  
zaś o śm ierci R ahańca i w yraził się : ann
fflr Mann* Gdj dowiedział się o śm ierci Po-

tocKiege, rzekł, że żal m u go jak o  człowie­
ka a  jeszcze więcęj żal m u wdowy, are nie 
żal mu go jak o  nam iestn ika.

Ołena Siczyuska.
W eszła a a  salę  m atka S iczyńskiego O łe ­

n a  S i c z y ń s k a ,  w e z w a n a  j a k o  ś w i a ­
d e k  na stw ierdzenie a to sunków  osobistych 
oskarżonego. Przew odniczący zw raca uw agę, 
że p rzy słu g u je  Jej praw o w strzym an ia  się od 
zeznań. Pani S iczyńska odpowiada, ż e  b ę ­
d z i e  z e z n a w a ł a .

P r o k .  P i e r a c k i :  Jak k o lw iek  pani O łena 
S iczyńska zosta ła  pow ołana oelem stw ierdze­
nia osobistych sto su n k ó w  oskarżonego, to 
zdaje uii się, że zeznań św iadka nie podobna 
rozdzielać. Mogą się wyłonić rozm aite  kwe- 
stye, k tó re  do tykać będą sałnegb tak tu  i spo­
w odują kenieczność zadania rozm aitych py­
tań  w tym  k ieru n k u . Z w yników  *.aś Śledz­
tw a  i przebiegu pierw szej rozpraw y w ypły­
wa, że pani O łena Siczyńska wobec k o m isa­
rza  policyi B ihuna przyznała, że n a m ó  w i ł a  
s y n a  d o  c z y n u  i d o s t a r c z y ł a  m u  pi.e- 
n > ę d z y  n a  k u p n o  r e w o  I w e r  u. W ytoczo­
no naw et śledztw o przeciw  niej. W praw dzie 
później c o f n ę ł a  t e  z e z n a n i a ,  m otyw ując 
je  tem , że c h c i a ł a  u r a t o w a ć  s y n a ,  w o­
bec czego p ro k u ra to ry a  um orzyła śledztw o, 
ale mimo to try b u n a ł pow ołany je s t  do te ­
go, aby sam oistn ie  ocenił c z y  i s t n i e j e  p o- 
d ej  r ż e n i e  o w s p ó ł  w i n ę  p r z e c i w  ś w i a d ­
k o w i .  D latego po myśli § 170 ust. 1 post. 
karn . s p r z e c i w i a m  s i ę z a p r z y s i ę ż e n i u  
t e g o  ś w i a d k a .

Spór o język.
O b r .  L e w i c k i  ponaw ia p rzedew szyst­

kiem  protest przeciw temu, źe prukurator prze­
mawia po polsku, gdy oskarżony  posługuje 
się językiem  rusk im  O breńca prosi, żeby t ry ­
bunał w  tej m ierze w e z w a ł  p r o k u r a t o ­
r a  d o  p r z e s t r z e g a n i a  o b o w i ą z u j ą -  
c y c h  p r z e p i s o w .  Go do treśc i słów  pro­
k u ra to ra , to  obrońca oświadcza, że raczej 
spodziew ał się, iż p ro k u ra to r  zrzekn ie  się za­
przysiężenia tej poważnej osoby i bez p rzy­
sięgi zecnce w ierzyć je j zeznaniom . Tym cza­
sem  bez pow odu podano tu  w w ątpliw ość jej 
w iarygodność i poniżono ją  przed całym  św ia­
tem . Podejrzenie co do współwiny w  czynie,
0 k tó ry  oskarżony  je s t  jej syn, je s t  zupełnie 
nieuzasadnione. D latego obrońca p r o s i  o 
z a p r z y s i ę ż e n i e  ś w i a d k a .

P a n i  S i c z y ń s k a  oświadcza, że zrazu 
chciała prosić aoy jej nie zaprzysięgano, te ­
raz jed n ak  prosi, aby jej p o z w o l o n o  z ł o ­
ż y ć  p r z y s i ę g ę .

T rybunał ndał się na naradę.
T rybunał uchw alił n i e  u w z g l ę d n i a ć  

w n i  o s  k u  p r o k u r a t o r a ,  aby św iadka nie 
zaprzysięgać. Co do żądania obrony w s p r a ­
w i e  j ę z y k o w e j  ogłosił trybunał, źe ani 
przewodniczący, ani trybunał nie są w tej 
sprawie kompetentni, albowiem  p ro k u ra to r  w 
m yśl przepisów  u staw y  je s t od «ądu nieza­
wisły. '

P r o k u r a t o r  zastrzega sobie z a ż a l e ­
n i e  n i e w a ż n o ś c i  z pow odu odrzucenia j e ­
go w niosku.

O b r o ń c a  z a s t r z e g a  s o b i e  w s p r a ­
w i e  j ę z y k o w e j  p o c z y r t i e n i e  k r o k ó w  
u. w ł a d z y  k  o m p e t  e o t  n ej.

Po złożeniu przysięgi przez fedczyńską, 
przewodniczący zadaje je j py tan ia  czy w ro ­
dzinie były ja k ie  wypadki nienorm alne.

Zeznanie Siczyńskiej.
S i c z y ń s k a  zeznaje, że w rodzinie jej 

m ęża był ty lko  jed en  w ypadek, a m ianow i­
cie s try j S iczyńskiego był sparaliżow any. W 
je j rodzinie zaszło k i l k r  s a m o b  Ój s  t w  ; ro ­
dzice je j m ieli 18 dzieci, z tych  do tąd  żyje 
dwoje, wuj św iadka cierpiał na czarną, mo- 
lanckolię. Z rodzeństw a pani S iczyńskiej kil­
k o ro  zm arło w  7 i 8 ro k u  życia, a t r z e c h  
j e j  b r a c i  s k o ń c z y ł o  s a m o b ó j s t w e m  
J a k  się zdaje , tego  przyczyną była nadm ier­
na nerw ow ość. I św iadek  rów nież je s t  n e r­
wowym, S iczyńska v y sz ła  za m ąż w 23 r. 
życia i m iała jedenaścio ro  dzieci, M irosław 
(oskarżony) był najm łodszym . T rzeci je j syn 
popełnił sam obójstw o; był on nerw ow y w wy­
sokim  stopniu. Obecnie żyje jeszcze sześć 
córek  i jed en  syn  świadka.0 M irosław  pow a­
żnych chorób nie przebyw ał, m iał ty tko  szk a r­
la ty n ę  i dyfteryę Jeszcze w  gim nazyum , przy- 
czem  konw ulsy! nie m iał; ja k iś  czas cierpiał 
na  k rw o to k i nosowe. Był usposobienia łago­
dnego, spokojny, o tw a r ty  i sk ro m n y , a lk r-  
holu nie używ ał. W  stosunkach  rodzinnych 
w  rzeczach m niejszej w agi ustępow ał, gdy 
jed n ak że  była m ow a o rzeczach zasadniczych, 
re lig ijnych , politycznych lub narodow ych, 
wtedy się podniecał i od sw oich idei nie od­
stępow ał. Ojciec M irosława był tem peram en­
tu  popędliwego, u m arł w  1894 r. gdy M irosław 
m iał 6 lat. M irosław  jeszcze w g im n azju m  
rw ał się do akcyi politycznej.

Zeznania X. Łukasiawicza.
N astępnym  św iadkiam  był X. C y r  y 1 Ł u- 

k a s i e w l c z ,  b ra t m a tk i oskar. Św iadek ze- 
znąje, że oskar. był dzieckiem  skrom nym , 
m oralnym , n a tu ry  delikatnej, am bitny. Pod 
w zględem  relig ijnym  nie było pow odu de 
jak ie jś  scysyl. Gdy podrós! był » trauenscheu«. 
Jak ie jś  n iem oralności św iadek  m e zaobser­
wował. Jeżeli porów nać tem p eram en t ojca
1 ma^ki, to  ośkarżony  raczej w dał się w m at­
kę. Gdy nadeszła w ieść o czynie M irosława, 
św iadek  w p ro st nie chcia  je j dać w iary, zu­
pełnie nie był p rzygotow any

O skarżony  zapytał św iad k a  czy w yraz 
»narodow ość« w jeg o  zeznaniach m a być ro ­
zum iany w tem  znaczeniu, źe o skarżony  ob­
jaw ia ł szowinizm , czy też, że był ludowcem , 
św iad ek  potw ierdził, że rozum iał to w  tem  
drugim  znaczeniu.

Na tem  zarządzono przerw ę.
(Dalszy ciąg rozpraw y w dziale te leg ra ­

mów).

B.O  A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K rak ó w .

Precz z tewarem praskimi 
Kapajcie tyłka « chrześcijan!

OD ADMINISTRACYI.
S z a n .  P r e n u m e r a t o r ó w  n a s z y c h ,  

k t ó r z y  n i e  n a d e s ł a l i  j e s z c z e  n a i e -  
ż y t o ś c i  a b o n a m e n t o w e j ,  prosim y o 
przesłanie te jże  najdalej do dnia 20 b. m. Po 
upływie tego  te rm in u  wstrzymamy bezwa­
runkowo w ysyłkę naszego dziennlkd  w szy st­
kim  tym , k tó rzy  zalogać jeszcze będą z p re­
num era tą . .

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 

Rudolf? i Aniceta; pojutrze w niedzielę Przewodnią 
Apolonii

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minuc 11; 
zachód przypada o godz. 6 minut 9; długość dnia 
godzin 13 minut 13

KrakÓW, dnia 16 kw ietnia.
„Kwiecień — plecień, bo p rzep lata  trochę Z i ­

mą, trochę la te m !“ Zimę mamy. ale •  lecie ani 
słychu. W czoraj np. mieliśmy silny w ia tr północne- 
za chudo i, ta k  przenikliwy, że naw et zimowe u- 
brania wcale przociw niemu nie zabezpieczają. 
Popołudniu a la  odm iany spadł deszcz ze śnie­
giem, a później niece drobny grad. Dzisiaj od 
rana gęsty śnieg i przenikliw e zimne. Dopiero 
koło południa ukazał się mały, nieśm iały pro­
m yk siońca, lecz dziwnie jak o ś zimny.

Trzeci Maja. Towarzystwo Szkoły ludowej 
postanowiło w bieżącym roku  wprowadzić w 
Krakow ie między inoem i pew ną nowość do ob­
chodu 3 Maja, a będzie nią rzucanie obrazów 
św ietlnych na ekran  na głównym Rynku. Obrazy 
będą przedstaw iały sceny z epoki E onsty tucy i 
3 Maja, z pow stań polskicn, z m artyrologii pol­
skiej i t. p. Każdy, k to  znajdzie się wieczorem 
na R ynku, będzie mógł oglądać te  obrazy, s ta ' 
wić sobie przed octy najw ażniejsze m om enta tej 
wielkiej chwili dziejowej i tem  łatw iej zrozu­
mieć jej doniosłość. Że tego rodzaju obrazy m ają 
ogrom ne znaczenie pedagogiczne, tego obecnie 
nie potrzeba dowodzić, gdyż dziś uaw et wykłady
0 lite ra tu rze  są mmi ilustrow ane. Sądzimy więc, 
że te n  nowy p ro jek t jak o  najprzystępniejszy na­
w et dla analfabetów , bo obrazowy, środek popu­
laryzow ania wiedzy o dziejach ojczystych Zosta­
nie przychylnie przez ogół przyjęty. J e s t  to 
jeszcze jeden nowy dowód na to, że Towarzy­
stwo Szkoły ludowej wszelkich dokłada s ta rań
1 ja k  najróżnorodniejszych używa środków  w tym  
ceiu, aby ośw iatę uprzystępnić ja k  najszerszym  
warstwom. Rzucanie to obrazów będzie się od­
bywało w dniach 1, 2 i 3 m ąja od godziny 7 — 9 
wieczorem, a wykonania tego przedsięwzięcia 
podjęło się zupełnie bezinteresow nie Biuro reklam  
p. S tanisław a Szafarskiego (Rynek 1. 23).

Nabożeństwo żałobne. Dzisiaj o godzinie 9 
rano w kościele św. Krzyża odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. He.eny 
M odrzejewskiej, urządzone staran iem  dyrekcyi 
te a tru  m iejskiego. W nabożeństw ie wzięli udział 
artyści i personal tea tru  z nyr Solskim, n a j­
bliższa krew na zm arłej p. Marye z Opidów Po- 
pielecka z mężem i córką, oraz liczna publicz­
ność. W  czasie nauozeństw a odśpiewał k ilka  o- 
kolicznościowych utworów chór pod b a tu tą  p. 
W alewskiego.

Z Uniwersytetu jagiellońskiego. Cesarz na­
dał kanonikow i kapitu lnem u w Krakowie X. 
Dr Janow i M a z a n k o w i  z okazyi powierzenia 
mu ka ted ry  m oralnej teologii na Uniwersyteeio 
w Krakowie, ty tu ł zwyczajnego profesora.

Pociąg nadzwyczajny do Krzeszowic. Do­
wiadujem y się, że bardzo wiele osób z K rakow a 
ma zam iar wziąś udział w nabożeństw ie żnłob- 
nem za duszę śp. A ndrzeja hr. Potockiego, k tóre  
odbędzie się w poniedziałek dnia 19 bm. w ko­
ściele parafialnym  w Krzeszowioach. Z tego po­
wodu dyrekcyc kolei państwowych wyprawi,i w 
tym  dniu nadzwyczajny pociąg do Krzeszowic, 
k tó ry  zaraz po nabożeństw io wróci do Krak-twa. 
Czas odjazdu będzie później dodatkowo podanr 
uo wiadomości.

Uczczenie pamięci Andrzeja hr Potockiego 
Rada m iasta Lwowa uchwaliła onogdaj n a z w a ć  
ul. Krzyżową ulicą A ndrzeja hr. Potockiego

Św ifC 0nt. w  sobotę dnia 17 kw ietn ia h. r.
0 godz. 4, w Czytelni polskiego Związku nie­
w iast katol. w pałacu Spiskim , odbędzie się 
„Święcone" dla członków Związku.

„Polonia", związek katol. młodzieży uniw er­
syteckiej w Krakowie, nrządza w niedzielę dnia 
25 bin. wspólne Święcone w loLalu własnym, 
Rynek 17, III p. Początek o godzinie 0 wie­
czór.

Towarzystwu^ B iatniej pomocy kelnerów  urzą­
dza tradycyjne św ięcone we środę 21 bm. o go­
dzinie .10 przed południem w luk. atu własnym.

„Sokół" ues ądza 18 kw ietn ia  wieczornicę, 
połączoną ze „Święoonem" dla swoieh członu ów
1 ich rodziu. W stęp w olny; początek o godz. 8 
wieczorem. U roczysty stró j sokolski je s t  dozwo­
lony

Nowe UStęP) publiczne. W czoraj pe porad­
nia pod przewodnictw urn p. Sarego odbyło się 
pos.edzcnie komisyi dla budowy ustępów  na 
mieście. Mianowicie już  w najbliższym czasie 
ma być zbndowane na sposób zagranlozny czte­
ry  ustępy podziemne, z wszelkiemi możliwemi 
wygodami, elektrycznem  oświetleniem i t. d. — 
Dwa z nich znajduwać się bęaą w R ynku głó­
wnym, gdzie obecnie istn iejące w Sukiennicach 
będą skasow ane.

N adto p ro jek t obejm uje postaw ienie dwóch 
nowych w miejsce istniejących, a mianowicie 
przy Rondla Flory ańskim  i Placu Szczepańskim

Z „Zera". Otrzym ujem y następujący  kom u­
n ik a t : W sku tek  licznycb zapytań  pod adresem  
sek re ta ry a tu  „Z era" co do inform acyj, dotyczą­
cych term inów  II wystawy „Z era", podajemy do 
ogólnej wiadomości ponownie, że Ju ry  rozpocz­
nie swe funkeye w dniu 15 m aja, a otwarcie 
wystawy nieodwołalnie nastąp i 1 szerw ea bież. 
roku.

Przypom inam y również, że w ystaw a nasza 
ma zachować chara l te r  k o m p o z y c y j n y .  — 
Tych z kolegów, których nie doszło nasze za­
proszenie, zarząd „Z era" niniejszym  ms zasz­
czyt nprzejmie zaprosić. — Sekr. Leon K o- 
w a i s k i ,  S tarow iślna 12, I p.

Posiedzenie w Izbie handlowej. Plenarne 
poriedzenie Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie, odbędzie się we w torek dnia 20 bm.
0 godz. 4 popołudniu z następującym  porząd­
kiem dz iennym : Sprawozdanie prezydyum, sp ra ­
wozdania z czynności biura za czas od o s ta ­
tniego posiedzenia, wybór asesora dla sądu 
obwodowego w Jaśle , reform a ta ry f kolejowych, 
spraw a poczt i telegrafów  w Krakowie, sp ra ­
wozdanie komisyi połączonych eekcyi o refor­
mie ustaw odaw stw a górniczego, bieżące spraw y 
przemysłowe, pisma nadeszło de izby, wniostai
1 interpelacye.

Krakowski Oddział To w. Oświaty ludowej
urządza w poniedziałek daia  19 kw ietnia b. r. 
u godz. a popołudniu w lokalu własnym T. O. L. 
(ul Kanonicza 1. 19, I p.) nadzwyczajne W alne 
Zebranie, na k tó re  uprzejm ie zaprasza w szyst­
kich ezłonitów Towarzystwa. Porządek dzienny: 
1. Odczytanie protokołu z ostatn iego W alr.ege 
Zgrom adzenia. 2. Sprawozdania z działalności 
K rakow skiego Oddziału. 3. Towarzystwo Oświa­
ty  ludowej wobec obohsd . Trzeciego Maja. 4. 
In terpelacye członków.

MfyKład dla młodzidźy z obrazami świetlny­
mi. Staraniem  Sekeyi odczytowej „O gniska naa- 
czycielsKiego", odbędzie się w niedzielę dnia 1S 
kw ietnia wykład dla młodzieży z obrazam i 
św ietlnym ' p. t. „O Jasiu  Snycerzu i o Grzesiu 
żaku" (z życia młodzieży w średniowiecznym 
Krakowie) — opowie p. H. Radlińska.

Począuek o goćz. 3 popołudniu. — W stęp 
za ol azaniem całorocznego biletu (cena 20 h.).

Z teatru ludowego. W  jutrzejszbin  przed­
staw ieniu „Na dnie" Gorkiego, jednej z na jle ­
pszych sz tu k  lite ra tu ry  rosyjskiej ostatn iego  
dziesią tka  lat, — charak teryzującej do gtęb 
zaiste is to tę  i ducha społeczeństw? rosy jsk ie­
go, gdzie każdy typ  z prawdziwym anyzm nm  
skreślony, yystąp ią  nowe siły, zaangażow ane 
świeżo przez dy rek to ra  Rygfera, — i ta k  w roli 
N astk i (p. B iskupska), w roli K rzyw aka (paa 
Helleński).

W niedzielę oopołudn:u o godzinie 4 ode­
g ra ją  Górnoślązacy z Bytomia nieznaną a naa 
sztukę p. t .  „Sąsiedzi". Należy się spodziewać, 
że K iahów  przyjm ie serdecznie miłyoh gaśei 
z pod zaboru pruskiego,

W niedzielę wieczorem o godzinie 8 „M a­
ciek Sam son", weaewil w 3 ak tach  J. Gaiasie- 
wioza. z m uzyką A. W rońskiego Utwór wesoły, 
bogato ilustrow any śpiewem i muzyką.

Znaczki pocztowe na odpowiedź z zagra­
nicy. D yrekc ja  poozt we Lwowie k o m u n ik u je :

Od roku 1907 wprowadzony został dła wy­
gody pubMczności korespondująoeg m i ę d z y n a ­
r o d o w y  z n a c z e k  p o c z t o w y ,  t. zw.  po-  
c z t o w y  r r w e r s  n a  o p ł a t ę  o d p o w i e d z i ,  
a tó ry  w cenie pa 28 hal. za sz tnkę  nabyć m ę­
żna we w szystkich urzędach pocztowych.

C elem  tego międzynarodowego znaczku pocz­
towego j e s t  umożliwienie osobie, do k tó re j się 
pisze, w ysłania odpowiedzi w hśclt opłaoonym. 
albowiem można wymienić tak i rewers w każ­
dym urzędzie pocztowym bardzo wielu państw  
zagranicznych n a  znaczek pooztowy tego k raju , 
w Którym a d re sa t m ieszka. K raje te  wyszcze­
gólnione są  na s t r  35 tary fy  listowej, znajdu­
jącej się w każdym  urzędzie pocztowym.

Pisząc n. p. do osoby, zam ieszkałej w Ame­
ryce, załącza się do lis tu  tak i lew ers, a  ad re­
s a t  wymieni go tam  na poczcie na znaczek po­
cztowy w artości 95 centfmów, którym  ofranku- 
je  odpowiedź do osoby, od k tórej lis t otrzym ał.

M inisterstw o spraw zew nętrznreu  zrobiło a- 
toli spostrzeżenie, że tu tejsze firm j handlowe, 
wysyłając do urzędów konsularnych zapytania 
w spraw ach handlowych, ćołącząję do listów  na 
opłatę listo z odpowiedzią jeuzoze tu te jsze  m ar­
ki pocztowe, k tó re  za  granicą ty lko  z tru d n o ś­
cią m ogą być wymienione ne gotówkę, po trze­
bną na zakupno znaczka pooztowego odneśnege 
k ra ju .

Ze względu na tę  niedogodność upraazi się 
wysyłających, aby do urzędów konsularnych 
przesyłały ta k  fraak a tu rę  na odpowiedź, jako- 
też inne drobne należytoici (zwroty w ydatków, 
uależytości konsularne i t. d.) z&pomocą wspo­
mnianego wyżej m iędzynarodowego rew ersu po­
cztowego w cenie 28 hal.

Z a ra z e m  zwraca się uwa gę kół Interesow a­
nych, że listy  do urzędów konsularnyoh tnają 
być należycie według tary fy  ofrankuw ane, aby 
urzędy ta nie były zmnszone p acif dodatkow e­
go portoryum , na co uie m ają funduszów.

„Trup w kufrze - w Rzymie — poznany. Od
dwóeh m iesięjy mozoliła się poheya włoska, łą ­
cznie z rosy jską i krakow ską, by wyświetlić 
spraw ę owego, ty lokro tn ie  om awianego m order­
stw a w Rzymie. W szelkie dotychczasowe hipe 
tezy co do narodowości i nazw iska ofiary, o k a ­
zały się nieprawdziwemu — Dzisiąj dopiero nie­
zbicie już  ustalono, że owym' „trupem  w kuf­
rze" był s z p i e g - p i o w o k a t o r  r o s y j s k i  
K ę s i  c k i, zimny debrze na bruku krakow skim , 
jak o  oskarżony w procesie o „aferę" Rupniew- 
skiej, k tó re j tajem nicza śmierć przed około 3 
la ty  na Błoniach krakow skich dała ty le  tem aiu  
do domystów i wniosków. Już w tedy opinia pu­
bliczne wcale nie dwuznacznie daw ała do pe- 
znania, że nważa Kęsickiego jeżeli już  nie za 
isto tnego, to przynajm niej za m oralnego sprawcę 
te j śmierci.

Ponadto ostatecznie zdem askow ała ge esam i 
lis ta  szpiegów w „Czerwonym Sztandarze," zna­
na  nam z proeesu Borowskiej oraz zeznania me­
cenasa Kułakow skiego w tym  sam ym  procesie.

Usiłowana kradzież na paczcie. W eaoraj »- 
koło godz. 10 wieczorem w ydarzył się w urzę­
dzie pocztowym na dworca kolejowym n astępu ­
jący  wypadek.

Dwaj woźnice wozow poeztowyeh z p ak u n ­
kam i i workam i pieniężnymi, a mianowicie An­
toni Popik i W ojcieeh Celiński, odbywazt bez 
wypaciku swą zw ykłą drogę z głównego urzędu 
pocztowego, stanęli przed dworcem kolejowym. 
Tam Fopik, uprosiwszy Celińskiego, aby przy­
pilnował jego  wozu, wszedł do urzędu poczto­
wego, by zameldować swe przybycie i zawołaś 
urzędnika do odbioru pmewozki. Gdy po k ilku­
minutowej nieobecności powrócił do wozu, spo­
strzeg ł z przerażeniom  brak  jednego w orka pie­
niężnego z kw otą 1200 kor. N atychm iast zwró­
cił się do Celińskiego, żądając w yjaśnień, lecz 
tenże Lategorycznie oświadczył, że nie podej­
rzanego nie zauw&iył. ani też  sam n ie  zbliżał 
się do wozu. P rzestraszony  p opik zawiadomił 
natychm iast e kradzieży swą władze przełożoną 
oraz pełniącego na dwoicn służbę kom isarz^
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k°R™Sy Z  o m w .  K. ZAJĄCZKOWSKIEGO
sztychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duit. Srebrne krzyżyki, medaliki i UOtal W KRAKOWIE, PLAC MARyAcKi L.

W ynajm uje i sp r-ed a je  pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na  sDlaty naw et dwudziestom iesięczne. 

In strum en ty  używane ed cen najniższych.
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p o tV h ^  Zarządzone poszukiw ania na m iejsca 
dalyTniespodzianie pomyślny wynik. Oto już  po 
kilku m inutach znaleziono skradziony worek 
pieniężny we fram udze okna re s tau rac ji kole­
jowej, znajdującego się w odległości kilku m e­
trów  od zwykłego stanow iska wozów.

Wobec tego wyniku poszukiwań, «raz nie­
pewnego tłom aczenla się Celińskiego, policya 
aresztow ała go, jako  prawdopodobnego sprawcę 
ueiłowanej kradzieży.

Wypadek przy pracy. Onegdaj wieczorem 
zgłosił się na stacyę ratunkow ą, prosząc o pomoc 
lekarską  Józef Trela, ślusarz, w Podgórzu za­
mieszkały. W czasie pracy wbił sobie gwóźdź 
w dłoń, ceem spowodował silny krw otok. Po 
ąpatrzeniu  polecono go opiece domowej.

Małoletni złodziej. W czoraj wieczorem a re ­
sztow ała policya 10-letnlego (! 1) M ikołaja Ja- 
"oaze. k ilkakro tn ie  już  za kradzież karanego, 
k t ó r *  korzystając z tłoku  jarm arcznego na 

kleparskim , skrad ł nieznanem u z nazwi- 
pśniakowi, pulares z kw otą 34 koron.

złodziej, po dokonaniu kradzieży, raczy} 
owarzystwie kolegów po fachu w jednym  

z szynków i to  deść obficie, czem zwrócił na 
siebie uwagę policyi i spowodował swe areszto­
wanie.

Z kroniki policyjnej. W czoraj aresztow ano 
2ń-letniego czeladnika tapicerskiego Franciszka 
Zaluchę za kradzież podstaw y do kai.apy na 
szkodę właściciela składu mebli przy ui. Miko­
ła jsk iej 1. 6. Żyda Seidenfrana.

A * 9.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Piątek. „Mazepa11 (drugi występ Boi. Leszczyń­

skiego).
Sobota. „Złote runo“, dramat w 3 aktaoh Stan. 

Przybyszewskiego (trzeci występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Na dnie źyc!a“, sztuka z rosyjskiego M. 

Gorkija.

qbb pewne jrodhl przeciw spierzchiiitciii rąh i twarzy
M y d ło  „ le c z n ic e * *  

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolońakle].

P l t i l o d e r m in e
(oena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MAL1NOWSK1EOO.

Z teatru.

1 Z Kraju.
Demohstrauya biskupa Chomyezyna. Ja k  do- 

hosi „Halfezanin,** w yjechał niedawno ruski 
biskup Chemyszyn ze Stanisław ow a do Kołomyi, 
aby złożyó ostentacyjnie we więzieniu wizytę 
proboszczowi Onuckiemu, skazanem u na  karę  
10-dniowego aresz tu  za obrazę w czasie kaza­
nia ruskiego, naczelnika gminy Popielniki 1 jego 
zwoienniKow. Po jego uwolnieniu powtórnie od­
wiedził go biskup Chomyszyn w Popielnikach i 
•heąc go ratow ać w obec opinii, p u b l i c z n i e  
z a m b o n y  o ś w i a d c z y ł ,  że probosz Onucki 
został n i e s p r a w i e d l i w i e  u k a r a n y !

W  k ilk a  dni później kazał nadto  biskup 
Ohamyozyn odczytać w kościele dekret, m ianu­
jący  X. Onuoklego honorowym kanonikiem .

Przeciwnicy b iskupa m ają zam iar wnieść w tej 
•praw ie in te rp e lac ję  w Radzie państw a, bo po­
stępow an ia  biskupa Ohomyszyna nosi znam iona 
poohwaly Ł r o d n i ,^  oraz publiczną pogardę dla 
wym iaru sprawiedliwości — za co może być po­
ciągnięty  d<> o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r  n o - 
» ą d o w e j  1

Pociąg kolejowy na rozprawie sądowej. 
Przed sądera lwowskim toczy się obecnie roz­
prawa — ja k  donosi „Słowo Polskie — z po­
woda katttjw ofy kolejowej w Rząśnie Polskiej, 
t ł  czasie j:e j  k a tastro fy  — ja k  wiadomo — 
uczeń g in ,  > . m y B aar, syn ap tek arza  w Ja- 
uewle, został ta k  ciężko poraniony, że sku tk iem  
•dniesionycb ran  zm arł w sp ita lu  lwowskim, do­
kąd go przewieziono. Ojciec zm arłego, oraz k ilka  
jaszcze osób, poszkodowanych w katastrofie, pro­
wadzą przeciw skarbow i kolejowemu proces cy­
wilny o odszkodowanie. Odbyła się już jed n a  
rezpraw a, w czasie k tó re j przesłuchano szereg 
Iwiadków, obecna zaś odbywa się  na mieiscu 
Katastrofy, przyczem na żądanie trybunału  celem 
■naocznienia k a tastro fy , zjedzle na rozpraw ę po- 
« 4g  kolejowy, zestaw iony z tych  sam ych wa- 
fenów  i z tym  samym personalem  kolejowym, 
c tó ry  był w czasie katastrofy .

W sprawie kradzieży w Choczni. Policya 
k rakow ska jest. już  na trop ie  sprawcy, k tó ry  w 
aecy z 11 bm. ograbił kościół w Choczni. Tej 
sam ej nocy, ten  sam  spraw ca w łam ał się w 
Ohoeznl, wybiwszy okno do urzędu pocztowego, 
Ucz spłoszony strzałem  rewolwerowym pocztm i- 
■trza, zbiegł.

Jako  nagrodę dla dzieci, k tó ra  odnalazły u- 
k r / t e  na śm ietn iku przybory kościelne, ukra- 
OMuae w Choumi, złożył tam tejszy  proboszcz na 
ręee dy rek to ra  policyi kw otę 30 koron.

Ze ś w ia ta .
Nawy sposób zwalczania pijaństwa. W A- 

■oryee policya przyszła na  nowy sposób wal- 
•*enia przeciw alkoholowi. Spotkaw szy pijanego 
•ałowieka n a  ulicy, wiodą go na  policyę, a tam  
go fo tografują i k ładą  spać. Po wytrzeźwieniu 
•d d a ją  mu fotografię, zaw iadam iając go równo­
cześnie, że drngi okaz wywieszą na widok p u ­
bliczny. Postępow anie ta k ie  ma podobno lepszy 
sk u tek , aniżeli wszelkie kary  pieniężne, gdyż 
każdy strzeże się, aby nie przyjść na  nowo do 
tak iego  stanu , w jak im  go fotografowano.

Automobilem przez Afryką. Niemiecki poru- 
eznik Paweł G raetz, k tó ry  rozpoczął w r. 1907 
ed Rar-es-Salam  na wybrzeżu wachodniem Af- 
ty k i p o d r ó ż  a u t o m o b i l o w ą  na zachód, 
przybył już  do niem ieckiej kolonii zaćhodnio- 
afrykańskicb . Obecnie przeby w b z j  pustynię Ka- 
lahari, znajduje się w Gobadi, za k ilk a  dni s ta ­
nie nad Oceanem A tlantyckiem  w Swakopmund. 
J e s t  to  pierw sza podróż autom obilowa przez 
•en tra ln ą  Afrykę wśród ogrom nych trudności i 
niebezpieczeństw. W ielkie rzeki, góry, pustynie 
u trudniały  drogę na kaAdym kroku, a  półdzikie 
i dzikie ludy staw iały  eiągle przeszkody śm ia- 
ł«niB podróżnikowi.

Z żyda towarzystw.
Towarzystwo Wielkopolan w Krakowie ni-

nięjsnem zaw iadam ia swoich ezłonków, że ze­
branie zwykłe odbędzie się we w torek dnia 20 
b. m o g. 8 1 5  w nowym (okalu Towarzystwa, 
B ynek główny Linia A - B, 1. 45 11 p., — za ­
powiedziane zaś „święeone* urządza Towarzys­
two dla ezłonków i gości i przez nieh wprowa­
dzonych we czw artek dbia 22 b. m. o godzinie 
S wieczorem w lokalu  Towarzystwa.

Zgłoszenia do wzięcia udziału w „święco- 
nem “ przyjm uje listownie prezes p. Józef F ili­
powski w K rakow ie ul. Zgoda 1. 4 najdalej do 
20 b. m.

I. Stowarzyszenie weteranów wojskowych 
w K rakow ie odbędzie dnia 18 bm. W alne Zgro­
m adzenie w sali Rady m iejskiej a godzinie 2 
popełudniu.

Zmarli. Józefa z R ostafińskich S t  r o p i ń- 
a k a ,  wdowa, m atka  no taryusza w Zakliczynie 
Ludw ika S trepińskiege, zm arła w Zakliczynie 
14 b. m. w 77 roku życia.

„Król Lear," trageaya W. Szekspira. Występ Bolesława 
L e s z c z y ń s k i e g o .

Szereg gośeinnych występów znakom itego 
a rty sty , rozpoczęła dyrekcya tea tru  od w ysta­
wienia jednej z najpięKniejszyoh a zarazem  i 
najpotężniejszych jak o  całość tragedy i szekspi­
rowskich „K róla Lir;i “ Ponura tragedya ta , któ- 

j f ą  podobnie juk. w M akbecie cechuje chaos cza­
sów p ie r w o tn y c h ,  ześrodfcowuje się wokół po­
staci Lira, togo „króla w każdym .ęalu“ —  a 
tem samem siłą rzeczy musi skupić całą tł^ a g ę  
widza na tej bezwzględnie impulsywnej naturze 
własnych instynktów  — uosobieniu sam olubstw a 
i samowoli. Tem więcej też kreacya tego ro­
dzaju postaci wym aga pełni artyzm u. N adto tru ­
dność tw orzenia taj roli, polega jeszcze na tem, 
iż a rty sta , chcąc ule chcąc, musi popaść w sprze­
czność z zasadą sztuk i dram atycznej. B ohater­
ska  bowiem rola „króla L ira w ym aga na sa ­
mym wbtępie najwyższej sity — a rty s ta  musi 
od sam ego początku uderzyć w górno „eis,“ na­
stępnie zmuszony je s t  stopniowo osłabiać i zwal­
niać grę, — a jed u ak  nie wolno mu zstąpić z 
wyżyn bohaterstw a.

A rty sta  te j m iary, co Leszczyński, um iał u- 
trzym ać się w tym  charak terze  — a odrzuciw­
szy w danej ohwili m askę słabego króla, silą 
swego organn, szerokim  gestem  i artystycznym  
rozmacnem oraz pełną dumy i godności posta­
wą, wzniósł kreacyę Lira na najwyższy piede­
s ta ł herosa szekspirow skiego. Z wyżyny tej nie 
zszedł w ta k  ciężkim passusie, jak im  je s t  ku l­
m inacyjny pun k t fizycznych i m oralnych cier­
pień, kiedy szał i ból, zda się, każą zstąpić Li­
rowi z wyżyn bohaterstw a, by uczynić zeń nie­
mal śm ieszną istotę. Przeeiwnie, p. Leszczyński 
w kreacyi króla Lira przechodząc od potężnego 
i absolutnego władcy, aż do ohwili gdy skroń 
jego oprom ienia aureola męozeństwa, po walce 
z wyrodnemi córkam i i z rozszalałymi żywioła­
mi, nie ugina się, nie robi starego  i zdziecin­
niałego s ta ru szk a  — lecz u trzym uje w całej 
pełni m a je s ta t kroia i bohatera, kurcząc się 
ty lko niejako w stalow ych więzach koniecz­
ności.

Z artystów  jedynie pp.: W ysocka, A rkawi- 
nowna, Jednow ski, W ęgrzynowie i Szymborski 
(nie Stępow ski, ja k  mylnie na afiszu było) do­
s tra ja li się w m iarę sił do swego znakom itego 
gościa i wymogów kreacyi szekspirow skich. J e s t  
to dowodem, iż ensemble sceny krakow skiej 
przedstaw ia p o w a ż n e  l u k i .

Zwłaszcza obraz u sta tn i ak tu  V był w swem 
w ykonaniu w prost nieudolny —  w szystko się 
rwało, sta tyśc i poruszali się rozpaczliwie — co 
razem wziąwszy przy dram acie klasycznym , n a ­
strojonym  na wysoki akord, musiało czynić 
wrażenie nienajlepsze... md.

Skzyfcty przed sądem.
(Telefonem.)

Lwów, 16 kw ietnia. 
Orzeczenia psychiatrów.

Po przerw ie przystąp iono  do odczytania 
spraw ozdania r z e c z o z n a w c ó w  p s y c h i a ­
t r ó w .  Za zgodą oskarżonego — ta k  opo­
w iada spraw ozdanie — znaw cy rozm aw iali 
z nim  po p o l s k u ,  k tó ry m  to  język iem  osk., 
ja k  sam  powiedział, w ł a d a  r ó w n i o  d o b r z e  
j a k  r u s k i m .  Z razu s t a w i a ł  s t a n o w c z y  
o jp ó r  b a d a n i u ,  nie zgadzał się bowiem  na 
to, żeby czyn jego, w ypływ ający z pobudek 
narodow ych, p rzedstaw iano  jak o  czyn sza­
leńca. Dopiero po długich n a m o w a c h  
i p r z e d s t a w i e n i a c h  z g o d z i ł  s i ę  n a  
b p d a n i a ,  ośw iadczył jed n ak , że o z a m a ­
c h u  i o tem , o tzeui m ówił w śledztw ie, 
z e z n a w a ć  n i e  b ę d z i e .  Rozm awiał ze 
znawcami uprzejm ie, na tu ra ln ie , z pew nym  
odcieniem  d o b r e g o  h u m o r u ,  b i e g ł ą  
p o l s z c z y z n ą ,  zwięźle i z dużą in teligen- 
cyą. Opowiadaj o sobie, o swoich czasach 
szkolnych, o s to sunkach  rodzinnych, o szcze­
gółach swojego życia erotycznego, k tó re  było 
norm alne, o zapatryw aniach  na m ałżeństw o, 
k tó re  uw aża za in sty tucyą  pow ażną, choć 
pojm uje je  inaczej niż u staw y  obecne. Myślał 
sobie, że kiedyś sam  ożeni się i założy 
ognisko dom owe. Religii niema żadnej, ty lk o  
jak ieś  przekonania, z b l i ż o n e  d o  p a n -  
t e i z m u ,  ale o tem  bliżej nie ehciał się roz­
wodzić.

Zaw sze objaw iał zapatryw anie stanow cze, 
ja sn e  i logicznie powiązane. Co do przyszłego 
swego losu obecnie spodziew a się i m a na­
dzieję, że zostan ie u łaskaw iony na la t 20. 
W praw dzie przed czynem  był przekonanym , 
że idzie na śm ierć, ale obecnie w ew nętrzne 
uczucie mówi mu, że nie będzie powieszony. 
Z resz tą  śm ierć jego  pociągnęłaby za sobą 
bardzo szkodliw e sk u tk i dla P o laków  i R u­
sinów. L ite ra tu rą  po lską się zajm ow ał. Wy­
soko  staw ia  W yspiańskiego, Żerom skiego, 
R eym onta, zaś Sienkiew icza mniej podziwiał. 
Do te a tru  chodził rzadko. L ite ra tu rą  ro sy jsk ą  
bardzo się in teresow ał. D ostojew skiego »W inę 
i karę* czytał jeszcze w czw artej klasie 
gim nazyalnej. Zrobiła ta  pow ieść na nim 
znaczne w rażenie, ale znów nie tak ie , aby 
tk w iła  przez całe la ta  w  jego  pam ięci albo 
była w jak im ko lw iek  zw iązku z jego później- 
szem  życiem. Gdy zw rócono uw agę, że może 
zachodzi pew ne podobieństw o pom iędzy nim

a R askolnikow era, podniósł, że k ask o in ik ó w  
przed czynom się wahał, on zaś był zdecy­
dow anym . R askoln ikow  po czynie żałuje 
i łam ie się, on zaś z czynu sw ego je s t  za­
dowolonym  ; zresztą  R askolnikow  n iew ątpli­
wie był chorym , on zaś je s t  zdrów.

Na w niosek obrońców  i p ro k u ra to ra  
odczytano zeznania k ilku  św iadków , k tó rzy  
byli słuchani sk u tk iem  żądania psychiatrów , 
m ianow icie urzędników  w ięziennych, poli- 
cyantów  oraz ('eg lińsk iego , ko legą Siczyń- 
skiego.

Odczytano ustęp  z p ro toko łu  pierw szej 
rozpraw y, odnoszącej się dc snu, ja k i miał 
o skarżony  w nocy z 11-tego na 12-tego 
kw ietn ia 1908 r., i na  k tó ry  to  sen powołali 
się znaw cy psychiatrzy.

N astąpiła przerw a do g. 4 popoł.

Przewrót w Turcyi.
S ytuacya w K onstan tynopolu  od wczoraj 

je s t  naogół niezm ienioną. Nowy rząd zdaje 
się opanow yw ać położenie i w prow adza po­
woli porządek. W o j s k a ,  k tó re  do tąd  były 
w ierne kom itetow i m łodotureckiem u, w c z o ­
r a j  p o d d a ł y  s i ę  n o w e m u  r z ą d o w i .

N iepraw depodobną w iadom ość podaje biu­
ro korespondencyjne, że w k o r p u s i e  s a -  
l o n i c k i m  z a r z ą d z o n o  m o b i l i z a c y ę  
20 b a t a l i o n ó w .

T ow arzystw o kolei Saloniki-K onstantyno- 
ol o trzym ało  rozkaz p r z y g o t o w a ć  

w S ^ K 8 _ tk ie  w a g o n y  d l a  e w e n t u a l n e ­
g o  t r a n  s (.Jh F tu  w o j s k a  d o  K o n s t a n ­
t y n o p o l a .  R ów nocześnie jed n ak  donoszą, 
ż e c z ę ś ć  g a r n i z o n u  s & l o n i c k i e g o  
zbuntow ała się,

P o tw ierdza się coraz w yraźniej fakt, że 
cały ruch wojskowy nosi w ybitne p i ę t n o  
r e l i g i j n e  i bołduje t e n d e n e y o m  
p a n i s l a m s k i m .

W czoraj odbyło się posiedzenie p a r l a ­
m e n t u  t u r e o k i e g o .  izba uchw aliła pro- 
klam acyę do narodu.

(Telegramy „Głosu Narodu*' e 16 kwietnia).

Sułtan urgfanLfidtorem przewrotu.
Konstantynupol. (Tel. wŁ) F ak tem  je s t, że 

całą rewoiucyę wywołał sułtan. Przed  k ilk u  
dniam i p o d n i ó s ł  on z banku  2 miliony fan 
tów tureckich i z nich dał k a ż d e m u  ż o ł ­
n i e r z o w i  p o  40 p i a s t r ó w .  We środę 
i czw artek  żołnierze przepełniali za te  pie 
niądze te a tr a  i kaw iarn ie . D uchow ieństw o 
niższe o trzym ało od su łtan a  40.000 funtów . 
Żołnierz* udali się do sklepów  i zażądali u- 
sunięcia z handlu  i z w ystaw  k a r t  z p o rtre ­
tam i kobiet, poniew aż re lig ia m uzułm ańska 
nie pozw ala e if fotografow ać.

Powrót reakcyi.
Berlin. (Tel. wł.) D zienniki donoszą z Kon­

stan ty n o p o la : Rozwiązanie parlamentu jest 
postanowione. W najbliższym  czasie ukaże 
się e d y k t  su łtana, r o z w i ą z u j ą c y  p a r ­
l a m e n t  i zmieniający ordynacyę wyborczą 
na korzyść duchowieństwa muzułmańskiego. 
K rążą pogłoski, że u l u b i e ń c y  s u ł t a n a  
z czasów  ery  absolutnej o trzym ali od niego 
zaproszenie do p ow ro tu  -n a  ( w ó r .

Ucieczka Młodaturków.
Sofia. Z południowej Bułgaryi donoszą o 

przybyciu licznych m łodota reckich zbiegów. 
Również do Sofli przybyło tro ch ę  M Jodotur- 
ków  i oficerów.

Posiedzenie parlamentu
Konstantynopol. Na posiedzeniu laby depu­

tow anych byli n i e o b e c n y m i :  (b. p rezy­
den t parlam entu) A chm et Riza, w iceprezy­
d en t Izby T alaat (k tó ry  zrezygnow ał z wi- 
ceprezydentury) i wielu najw ybitniejszych po­
słów  m łodotureckich. Na przedw stępnem  po­
siedzeniu usilnie zalecano, aby Izba w obe­
cnym k ry tycznym  m om encie p o z o s t a ł a  
z g o d n ą ,  ce tak że  i M łodoturcy popierają. 
Na publicznem  posiedzeniu odczytań® depe­
szę od m łodotureckiego k o m ite tu  z Janiny, 
k tó rą  podpisali przedstaw iciele tam tejszych 
władz w ojskow ych, cyw ilnych eraz  grecki 
m etropolita . W  depeszy tej ośw iadczono, że 
upadek  gab in e tu  s p r z e c i w i a  s i ę  k o n -  
s t y t u c y i  i że nastąp ił dla celów, budzą­
cych odrazę. Nowy gabinet — pow iada depe­
sza — musi natychmiast ustąpić dawnemu, 
gdyż w przeciw nym  razie  wszyscy gotowi Są 
pomaszerować na Konstantynopol.

Izba postanow iła w myśl ogłoszonej pro- 
k lam acyi odpowiedzieć n a p o m n i e n i e m ,  
żeby dla ra to w an ia  o jw yzny z a c h o w a n o  
s p o k ó j .  Na tajnem  posiedzeniu uchw alo­
no, aby k a ż d y  d e p u t o w a n y  w tym  
sam ym  duchu z a t e l e g r a f o w a ł  d o  
s w e g o  o k r ę g u  w y b o r c z e g o .  W y­
bór prozydyum  odroczono do soboty, ponie­
waż ż a d e n  k a n d y d a t  n i e  z y s k a ł  
w i ę k s z o ś c i .

Konstantynopol. Usposobienie Izby je s t  
p e ł n e  p r z y g n ę b i e n i a ,  szczególnie u  Mło- 
do tu rków , k tó ry ch  jedyną nadzieją je s t  ich 
w p ł y w  n a  p r o w i n c y b

Proklamacja w Turcyi.
Konstantynopol. W proklam acyi de naro­

du Izba powołuje się na  w stępie na o sta tn ie  
w ypadki i z a c h o w a n i e  s : ę  w o j s k a  *o* 
c e n i ą  p r z y c h y l n i e  i c h w a l e b n i e .  Da­
lej Izba podnosi, że w ystosow ane do niej żą­
dania zostały  natychm iast uw zględnione i dla­
tego  w w ojsku  nasta ł porządek . Izba pom na 
sw ych obowiązków , i w przyszłości postępo­
wać będzie w e d l e  p o s t a n o w i e ń  k o n ­
s t y t u c y j n y c h ,  k tó re  z g o d n e  s ą  z u- 
s t a w a m i  s z a r ł a t u .  Izba apeluje tedy  do 
ludności i armii, aby ze w zględu na dobro 
ojczyzny zaniechały w szelkiego zakłócenia 
pokoju.

Selamlik
Konstantynopol. (Tel. wł.). Dzisiaj odbywa 

się selam lik, na k tó ry  zw ykle sam  su łtan  
przyjeżdża. — Sułtan ośw iadczył Izmail-Ke- 
m alowi, że ż a ł u j e ,  iż p r ie d  32 la ty  r o z ­
w i ą z a ł  p a r l a m e n t

Ofiary.
Wiedeń. (Tel. wł.) Bar. Chiari, k tó ry  do 

środy  bawił w  K onstan tynopolu , opowiada, 
że liczba rannych  je s t  znacznie w iększą, niż 
oficyalnie podają. Na ulicach były form alne 
bitwy.

Opór Młodoturków.
Saloniki. (Biuro R eutera). W mieście pa­

nuje spokój, ale m ł o d o  t u  r e c k i  kom ite t 
w a h a  s i ę u z n a ć  n o w y  r z ą d  i o rga­
nizuje zawzięty opór. Odbyło się w ielkie pu­
bliczne zgrom adzenie, na k tż re m  uchw alono 
stanow isko  kom itetu .

Pochód nt Łobstiuitynopol,
Berlin. (Tel. wł.) »B erliner T ageb latt*  do­

nosi z K onstantynopola, iż wojska korpusu 
salonickiego, garnizony w Saloniki, M onasty­
rze i Jan in ie  pozostały wierne Mlodoturkom
G ubernato r Saloniki, k om endan t III k o rp u su  
i wysocy urzędnicy z Saloniki w ,  słali depe­
sze do K onstantynopolu, żądając, Dy m i n i ­
s t e r s t w o  d a w n e  p r z y w r ó c o n e  
z o s t a ł o  d o  w ł a d z y ,  bo w przeciw nym  
razie k o r p u s  t r z e c i  ru sz j na K onstan ­
tynopol.

Konstantynopol. (Tel. wł.) „O sm anischer 
Loyd“ donosi, że w Saloniki panuje ogromny 
entuzyazm w ś r ó d  M ł o d o t u r k ó w ,  poniew aż 
nie ty lko  ż o ł n  i e r z e  p o z o s t a l i  i m w i e r ­
ni ,  ale i mężczyźni c y w i l n i  zdolni do no­
szenia broni z a p i s u j ą  s i ę  d o  s z e r e g ó w ,  
by z w ojskiem  regularnem  r u s z y ć  n a  K o n ­
s t a n t y n o p o l .

Berlin. (Tel. wł.) „Localanzg.“ donosi z Sa­
lon ik i: K om itet m łodoturecki po zm obilizo­
w aniu III korpusu  wydał rozkaz, by w dwóch 
dniach wojska ruszyły oo Konstantynopola.

|  T ak  sam o esk ad ra  a n g i e l s k a  „koło Mai*
ty  go tu je  się do wyjazdu.

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł?) WikdóSkLśA  źe Puiki 

k o rp u su  salouickiego (HI), w ie rn e ' ^ 0(*otur- 
kom  ciągną na  K onstantynopol, wywoTa‘iLna 
giełdzie przedpołudniow ej z n i ż k ę  Kursa- ^  
spadły, a s y t u a c y ę w l u r c y i  o c e n i a n o  
j a k o  k r y t y c z n ą .

Młodotnrcy przeciw sułtanowi.
Berlin. (Tel. wł.) ,,M orgenpost“ donosi 

z K onstan tynopola: Na zgrom adzeniu  kom i­
te tu  m łodotureckiego  postanow iono w razie 
zajęcia K onstan tynopola, złożyć z tronu suł­
tana Abdul Hamida, bo M łodoturcy przypu­
szczają, ż e t o  on  z o r g a n i z o w a ł  c a ł y  
s p i s e k  w o j s k o w y .

Fiasko Młodoturków.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F r. P re sse “ przynosi 

sensacyjną depeszę z Saloniki, że ko m ite t 
m łodoturecki nakazał d r u g i e m u  k o r p u ­
s o w i  (A dryanopol) p o m a s z e r o w a ć  d o  
K o n s t a n t y n o p o l a .  K om endant korpusu  
jed n ak  i oficerowie odpowiedzieli jeduak , że 
rozkazu  tego  nie m ogą w ykonać, bo d u ż o  
ż o ł n i e r z y  i o f i c e r ó w  w rogo je s t  uspo 
sobionych przeciw  M łodoturkom .

„N. F r  P resse"  stw ierdza, że o p ó r  II. k  o r- 
p u s u  j e s t  d l a  M ł o d o t u r k o w  f a t a l ­
n y m  i że c a ł y  p o c h ó d  na K onstan iyno  
poi n i e  p r z y j d z i e  d o  s k u t k u .

Fatalny wypadek.
Berlin. (Tel. wl.) „Beri. Tagbl.“ donosi z 

K o n stan ty n o p o la : M a j t k o w i e  s ta tk ó w  wo 
jen n y ch  zamordowali we środę w oczach suł­
tan a  na  podw órzu pałacow ym  kapitana kor­
wety, k tó ry  w dniu poprzednim  nakazał na­
bić armaty i skierować je na pałac sułtanskl. 
Sułtan, gdy m ajtkow ie pytali go, co m ają 
zrobić z kapitanem , nakazał im, by o d d a l i  
k a p i t a n a  w r ę c e  s t r a ż y  p a ł a c o w e j ,  
a ta  postąpi z nim  w m yśl przepisów  reli- 
gii. S u ł t a n  p o d n i ó s ł  p r z y  t y c h  s ł o  
w a c h  r ę c e  d o  g ó r y .  M ajtkow ie zrozum ie­
li ten  ruch  su łtan a  jak o  rozkaz zabicia i za- 
kłull kapitana bagnetami. Następnie powiesili 
go na drzewie. S u łtan  dowiedziawszy się o 
tym  w ypadku b y ł  b a r d s o  z m a r t w i o n y  
i p ł a k  ał.

Konstantynopol. (T. wł.) N azw isko zabitego  
k ap itan a  p an cern ik a  je s t  A l i  N e k i .

Ludność chrześcijańska wobec przewrotu.
Konstantynopol (Tel. wł.) L u d n o ś ć  

c h r z e ś c i j a ń s k a ,  Grecy, S®rbowie i chrze­
ścijańscy Albańczycy s o l i d a r y z u j ą  s i ę  
z M ł o d o t u r k a n a i .  N a tom iast j B u ł g a r z y  
p r z e c i w n i  s ą  M l o d o t u r k o m ,  bo ci pod­
czas sw ych rządów  zacnow yw all się wobec 
nich wyzywająco. B uigarzy są zdania, że im 
w iększy będzie chaos w Turcyi, tem  pew ­
niejszą je s t  i n t e r w e n e y a  m o c a r s t w  i 
przyłączenie Macedonii do Bułgaryi. D latego 
postanow ili B ułgarzy walczyć ż M łodotur- 
kam i.

Rzeź Ormian.
Konstantynopol. (Tel. wł.). D onoszą z m ia­

s ta  A g a m a  (w MałęJ Azyi), że w ybuehł tam  
spór między Orm ianam i a M ahom etanam i. S ku­
tk iem  tego  przyszło 6ó rzezi. O rm ianie rz u ­
c ili się na M ahom etan, w odw et zaś M aho­
m etan ie urządzili rzeż Ormian. M iasto stoi w 
płomieniach. Na pociąg, w k tó ry m  jeehali 
uwięzieni Orm ianie, napadli żołnierze i wy­
mordowali ich w pień.

Londyn. W edle depeszy B iura R eu te ra  z 
K o n stan ty n o p o la , sp raw ozdan ia  k o n su la rn e  
donoszą, że w M ersinie, gdzie dwóch Maho­
m etan zostało zabitych przez A rm eńczyków , 
popełniono m ord erstw a na A rm eńczykach. 
Chrześcijański® gm iny proszą o pomoc.

Mocarstwa wobec przewrotu w Turcyi.
Wiedeń. (TeL wł.) Nadchodzą tu  z P  o 11 

wiadomości, że e s k a d r a  a u s t r o - w ę g i e r -  
s k a  s t o i  p o d  p a r ą  i g o t o w a  j e s t  w y ­
j e c h a ć  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .

Wiedeń. (T. wł.) „N. F r. P re sse “ pisze na 
podstaw ie inform acyj dyplom atycznych, że 
s t a n o w i s k o  A u stro -W ęg ier wobec p rze­
w ro tu  w Turcyi je s t  w y c z  e k  uj  ą c  e m. Ży­
czeniem  ich je s t, by w Turcyi nasta ł porzą­
dek i spokój.

Rzym. (Tel. wł.) Część eskadry  w ł o s k i e j  
śródziem nom orskiej o trzym ała rozkaz, by 
była g o t o w ą  d o  w y j a z d u  do K onstan ty ­
nopola.

Groźby wojenne.
Nadzie]e SerblL

Berlin. (TeL wł.) >Vossische Ztg< donosi, 
że w Serbii czynią się  przygotow ania, by w y ­
w o ł a ć  p o w s t a n i a  w M a c e d o n i i .  R ząd 
serb sk i spodziew a się p rzy  obecnym chaosie 
z d o b y ć  d l a  S e r b i i  w i l a j e t  k o s s o w -  
s k i  (S tarą  Serbię).

0 niezawisłość Bułgaryi.
Sofia. J a k  słychać w  kołach rządow yc* 

zam ierza rząd  bu łgarsk i odwołać się d® p o ­
ś r e d n i c t w a  A n g l i i ,  R o c y i  i F r a n ­
c j i  w celu przyspieszenia u r e g u l o w a n i a  
t u r e c k o - b u ł g a r s k i c h  s p r a w  f p e r -  
n y c h  i u z n a n i a  n i e z a w i c ł e ś c i  B u ł ­
g a r y i .

Mobilizacya w Bułgaryi
Sofia. (Tel. wł.) Mimo zaprzeczeń rząd  

bułgarsk i czyni ciche przygotow ania, by 
z m o b i l i z o w a ć  a r m i ę .

Widmo wojny anglo-niemieckiej.
Berlin. (Tol. wł.) Radca legacyjny R a t  h 

ogłasza sensacy jae  rew elacye w dzienniku 
„der Tag**, że przewrót obecny w Turcyi był 
wynikiem intrygi angielskiej, Anglia podejmuje 
daw ny plan rozbioru Turcyi. W ew nętrzne za­
m ieszki m ają posłużyć Anglii do spełnienia 
tego planu. R atb  oświadcza, że sk u tk iem  
tycb zam iarów  Anglii wojna niemiecko-angiel­
ska jest nieuniknioną. Anglia życzy sobie woj­
ny i w ypowie ją  Niemcom, ja k  tylko u k o ń ­
c z y  d o  n i e j  przygotowania i gdy nadejdzie 
odpow iednia chwila.

Telegramy
(Telegnunf-.Głosu Narodu" ■ dnia 16 kwiałałc.)

Wspólnicy-Reichera.
Wiedeń. (Tel. wł.). »Arbtńt**r  Ktg.« ogłaszc 

sensacyjne rewelacye. Tw ieraźK ono, że p re­
zydent Izby giełdowej w W iedniił halliona* 
Muller von Aichholz i członek R ady g e n S ia j^  
nej B anku aH stro-w ęgierskiego rów nież m i-'- 
lioner A ntoni Wlesenburg byli wspólnikami 
osławionego lichw iarza Reichera dostarczali 
m u pieniędzy i u p r a w i a l i  p o d  j e g o  f i r ­
m ą  l i c h w ę .

»A rbeiter Ztg.« tw ierdzi, że posiada do­
wody, iż o b a j  m i l i o n e r z y  upraw iali 
l i c h w ę  do spółki i żąda, by gabinet bar. 
B ienertha  odebrał obu lichwiarzom wssyatkl®  
godności obyw atelskie.

Należy się spodziewać, ż® obąj milionerzy 
w ytoczą proces karny redakcyl nArb®it®r 
Ztg.«, bo w przeciw nym  razie  m usianoby 
przypuszczać, i® oskarżeoie dz ienn ika  je s t  
słuszne.

Dodać należy, że R e i c h e r  b •  r i a d r . •  
p r z e s z k o d y  w y l ą d ® w a ł  w e z e r r j  w  
N o w y m  T # r k u .

Autonomia religijna w Bosn!
Wiedeń. (Tel. wł.) Zgodnie z Inform acja* 

mi, o trzym anem l przez >Qłos N arodu* — 
o g ł o s z o n ą  z o s t a ł a  autonomlŁ religij­
na dla Mahometan w Bośni, jako w s t ę p  d e
a u t o n o m i i  c a ł e g o  k r a j u .

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.) >Budap. H irlap* pisze, 

że dnia 21 lub 23 b. m. r z ą d  w ę g i e r s k i  
p o d a  s i ę  d o  d y m i s y i .  Dnia 26 zawiadomi 
o tem  sejm  w ęgierski. D ziennik ten  sądzi, 
że K orona p o sta ra  się, by gabinet au stry aek l 
z g o d z i ł  s i ę  na żądanie B a n k u  k a r t e ­
l o w e g o ,  a w tedy  gab inet d;-a W eckcrlegw 
pozostałby przy władzy.

Izwolski pozostali*
Londyn. (Tel. wł.) „Daily ?  nosi,, ż® 

Izwolski pozostaje na stanowisku m inistra ,
bo przesilenie w schodnie w ym agr ciągł®śeł 
w  polityce zagranicznej Rosyi.

D zienniki stw ierdzają , że Izw elski zdołał 
m em oryałem  przekonać cara, iż j e g o  p e i i -  
t y k a  w spraw ie wschodniej je s t z u p e ł n i e  
t r a f n ą .  (!) C ar przyznaw ał mu siusznedć i 
pozostaw ił go na stanow isku .

Podróże Wilhelm? II.
Wenecya. Ja c h t H o h e n z o l l e r n  z parą  

cesarską, esk o rto w an y  przez kontr-t-orpedo- 
wce i jed en  k rążow nik  przybył do portu.

Naczelny r e d a k to r  
J. K. M a ć k o w s k i  

W ydawca t odpowiedzialny r e d a k to r  
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.

s / t  P
Bohdan ksifżę z Kozielska

OGIŃSKI
opatrzony  św. S akram entaln i, po długich 
i ciężkich cierpieniach spoczął w Bogu w 
dobrach swoich Retów ( gub. kow ieńskiej) 
d. 23 m arca (5 kw ietn ia) 1909 r., przeżyw ­
szy la t 61 i pochow any został d. H  m arca  
(7 kw ietn ia) r. b. w  m iejscowych grobach 
rodzinnych o czem d®nosi

stroskana żona.

D r Cybnlski Teodor,
s p e c ja l is ta  ch o ró b  d iicc i

przeprowadzi! się na ul. Floryańską 23, t r .  874

Fabryczny skład Kufry,
Parasolek 1 Parasoli pledy

walizy, torby, necesery, 
pelerynyoryginalne angielskie 

Szt. od K. 9.10 da 22
oryg. tyrolskie 
nieprzemakalna

Ceny bajecznie nizkie, uwidocznione na każdym przedmiocie — poleca

Anastazy Froncz
K r c » k o w , u l .  F l o r y a ń a k f c  Ł .  1 7 .



WicdefeHi BanH Zwiąẑ wy, filia w Kralowie
Kraków, Rynek główny Linia A-0, 4 4 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 mHi@n#w Kor.
Przyjmuje IDkładki w rachunku bieżącym i na książeczki WkładkOWC- 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupro i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. -  Przyjmuje walory w przochowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Zmiana firmy.

Największy skład przykopów i szat kościslnysk
i a r ty k u łó w  d ew o cy jn y ch  — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

K R A K Ó W , R y n ek  g łó w n y , L in ia  A - 3  L. 4 6  G.
? ?  g y i  A  usuw .a się  b ezbo leśn ie , szybko  i sk u ­

li i  C x  l w i  teczn ie  p rzez  p ig u łk i Cu O . a p te k a ­
rzu. V c r t e s ’a , w y p ró b o w an e  w niezliczonych w y p ad k ach , k tó re  n a d to  
ten: się o d z n ac za ją  m iędzy innym i śro d k a m i p rzeciw  tas iem co w i, że 
chory  n ie d o z n a je  ż a d n e g o  bólu i o s łab ien ia , an i nie ru jnuje, żo łą ­
d k a , co inne  śro d k i za  so b ą  p o c ią g a ją , lecz p rzeciw nie , u ła tw ia ją  
traw ie n ie , w zm acn ia ją  ż o łąd ek , n e szk o d zą  n a w e t i w tedy , g d y  t a ­
sie m c a  nipina. — T asiem iec  w raz  z g ło w ą  w ychodzi w zuiszczcuiyin 

s ta n ie , d la te g o  o w zrośc ie  p o w tó rn y m  nie m oże być m ow y,

Poc:em poznaje się istnienie wewnątrz t?sł£rńta ?
B otem , że  sp ra w ia  on n o szącem u  g o  d o k u c z c i e  'bo leści, ja k  k u rc ze  

ż o łąd k o w e , w y m io ty , uczucie śc iśn ien ia  b rzu szn eg o , j a k  g d y b y  kłejóek aż do  szyi się w zno­
sił, w ia try  i w zdęcie w b rzu ch u , z em d len ia  i z a w ró t g ł o y *  b e zk rw is to ść , b ra k  a p e ty tu  
lub w ielk i g łó d , o s ła b ie n ie  i n iechęć  do  p ra cy , k w a ś r ^ b a b i j a n io  się, k ru czen ie  w b rz u ­
chu, złe t ra w ie n ie , p o sę p n o śe  i ♦. d  ; ja k o  zejy.u^tryńe o z n ak i m o żn a  n ad m ien ić : p o d b ite  
czoy, n ie n a tu ra ln ą  b ia ło ść  b ia łe k  o jjz iy^jfi^  b lad e  oblicze, o b sy p a n y  jęz y k , chudość , n a ­
b rzm ien ie  b rz u eb a . -  P u sz k a  O ujjr p ig u łek  z a  p o p rz ed n iem  n a d es ła n io m  7 k o r. 65 hal. 
o p la tn io . l)o  n a b y c ia  u: L. Y+Tffts, A dler A p o ttk e  L u g o s  N r 80 B a n n a t. Przy zam ó w Ł -

niu  u p ra sz a  się  o p o u an ie  w ieku . 1201

O s  ł  1 1  i  A  !  f r z e d  z ak u p n em , zam ów ien iem , a w szczu-
&  Ł  ■ f c  "Ł 1 1 1  w  ■ g ó ln o śc i p rzed  o d sp rz ed a w a n iem  p o d ro b ień

b ezw arto śc io w y ch  su ro g a tó w  i n aśln d o w n ic tw  m oich je d y n ie  p raw d ziw y ch , p ra w n ie  
o ch ro n io n y ch  p re p a ra tó w . W ed łu g  p ra w a  k a rn e g o  §§ ż3 i 25, k ażd y , k to  zam aw ia , 
z ak u p u je , a  w szczeg ó ln o śc i k to  da le j o d sp rz e d a je  p re p a ra ty  p o ch o d zące  n ie  z m oje j 
fab ry k i, a  w ięc inne, za  m o je  o ry g in a ln e , z z ie lonym  zn ak iem  o chronnym  z a k o n n ieą  
t. j. p ra w n ie  o ch ro n io n y  B a l s a m  T h i e r r y ’ e g o ,  j a k  rów nież  n a ś la d o w n ic tw a  m «- 
je j  je d y n ie  p raw dziw ej m aści b a b k o w e j. i innych  m oich  p re p a ra tó w , — n a ra ż a  się  na  
su ro w e , sąd o w o  k a rn e , b ezw zg lęd n e  d o c h o d ze n ie  i k a r ę do  w y so k o śc i 4000 k o ro n , 
e w e n tu a ln ie  k a rę  a re sz tu  do  e d n e g o  ro k u  i g rz y w n ę  do  40UO k o r. R ów nież przez 

Jc u p n o  lub  sp rzed aż  w sp o só b  n a trę tn y  i ja rm a rc z n y  su ro g a tó w  no szący ch  in n e  n a ­
zw y, a  przez w ładzę n iedozw olonych , k tó re  s łu ż ą  ty lk o  d o  w y zy sk iw an ia  pu b llcen o śc i.

Aptekarza A. Thierry’ego

Balsam
z n a n y  p o w s z e c h n ie  i w s z ę d z ie  u z n a n y .

N ajsk u teczn ie jszy  przy  z łem  traw ie n iu , z je g o  ubocznem i p rzy p ad ło śc iam i, j a k  o d b i­
ja n ie ,  z g a g a , w zdęcie, z a tw a rd ze n ie , tw o rzen ie  się  k w asó w , uczucie  sy to śc i, k u re s  
ż o łą d k a , b ra k  a p o ty iu , k a ta r  i t. d. D zia ła  u śm ie rz a ją c o : k u rcze , b o leści i Kaszel, 
ro zp u szcza jąco  flegm ę, c /y szcząco . -■ Służy ta k ż e  w w ielu  p rz y p a d k a c h  zew n ę trzn ie , 
czyszcząc ra n y  i u śm ierza jąc  ból. N a jm n ie jsza  w y sy łk a  p o c z tą  12 małych lad 6 w iel­

kich flASzek K. 5 — 60 małych lub 30 dużych flaszek K. 18.
I m ią ć  n a  w y łączn a  i je d y n ie  p ra w n ie  u p o w a żn io n ą  do  sp rz ed a ż y  z ie lo n ą  m e rk ę  
o iro u a  Z a k o n n ic ę :  „ ic h  D ie n “ . A lle itl  e c h t .  — N a ś lad o w n ic tw o  te g o  z n ak u , ja k  
rów nież  o d sp rz ed a w a n ie  innych  p ra w n ie  n ied o zw o lo n y ch  b a lsam ó w  będzie  sąd o w n ie

śc ig a n e . 206 10— l
Aptekarz Adolf Thierry, Schutzenyel-Apotheke in Pregrada bet Rohitsch- 
  Sauerbrunn.

Aptekarza H. Thierry’ego
Prawdziwo le czn icza  rnaść bobkowa
nąSket& ^Ł niejszy , dom ow y ś ro d e k  przy w rzo d ach , ra n ac h , z ran ien ia ch  i t. p. wszel- 

_ k ieg o  ro d za ju .
Ź ró d ło  z am ó w ień : A. ih ie r ry ’s Schutzengel-Apotheke in P reg rad a  bei Rohitsch- 
Suuerbrunn. — 2 sło ik i a . 3.60. — T b ie rry ’eg o  b a lsam  ż o łąu k o w y  zn an y  p o w sze ­
chnie , 12 flaszek  K. o. — S k ład y  we w szy stk ich  p ra w ie  a p te k a c h  i d ro g u e ry a o h .

K orzystn a  grupa lo só w
|  z 6 ciągnieniam i w  M aju.
& Główne w ygrane  kor. 90 .000, 70 .000, 6 0 .0 0 0 . 
y 20*000, Lirów 30 .000 , Fes. 25 .000 .
j  d a ją :
H 1 Los włoski czerw onego krzyża
(u 1 Kupon prem iowy losu kredytow ego 11. em.
Y l Kupon 4° s losu w ęgierskiego hipotecznego
■  1 Los serbsk i tytoniow y
5  1 Kupon prem iowy losu Kred. ziem skiego 1. em
»  1 Los w ęgierski Josziv
yj i sp rz e d a ję  w szy s tk ie  6 lo só w  za g o tó w k ę , w e d łu g  k u rsu  d z ien n eg o , lu k  też  
H w 35 ra tach  miesięcznych po K. 8.
u  W y łączn e , n iep o d z ie ln e  p ra w o  g ry  u z y sk u je  się  n a ty c h m ia s t po  z ło ż e n iu ‘ 1 ra ty  
3  u m nie . P rz e s łan ie  1 ra ty  u sk u te cz n ić  n a jle p ie j  p rz ek a ze m  p o cz to w y m  — n a  d a lsze  
g  ra ty  po sy łam  p o tem  czek i, ra ze m  z d o k u m en te m  sp rzed aży .

1 EDWARD URBAN BRONN.
|  BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 WE WŁASNYM DOMU). 
^ Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców.
|  CENY NISKIE. WYSOKA PRO WIZY A.

Mydło liliowe
ze znakiem Konika

!
i

i
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
■ Wszędzie do nabycia.

Z a n a d e s ła n ie m  80 br>l. w zjyscćzfcach p o cz t, o trzy m ac ie

Ryzyko przaf spekulacjach giełdowych
(D as U isifto bei B ó rse sp e k n la t io n e u )

V e r la g  v,F o rłu n @ (<
Wiedeń I. UaUztilt 221

i a j f r  Ins. 21. c z i |

Hala licytacyjna
c, X. Sądu po“ ia!owcgs (ywiiwgo w Krakowie, Jw. Jana 3.

VY so b o tę  d n ia  17 k w ie tn ia  1909, i w d n iach  s a s tę p n y c b  o godz. 9 b ę d ą  sp rz e d a n e :

T o w ary  ło k cio w e , m ieczan e , k a ra b in , rew o lw er, szab le , p is to le ty , w a ffen ro k i, fełd- 
b indy, eeako  sio d ła , o b ra z y , k s ią ż k i różnej treśc i, paK iaeze , k u fe r, S itzo ad  i t. p.

Kraków, dnia 15-go kwietnia 1909.

Bliższe ezczegóły na tab licach  w bali 
um ieszczonych.
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Rządowo u p ra w n io n a

fabryka w óif miner, sztucznych i specyaL leczniczych
p o d  firm ą

R. RZflCH 1 CHinURSKI
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  G e r t r u d y ,  1. 4 .

w y ra b ia  pod  k o n tro lą  kom isy! P rzem ysłow ej To w. L ek a rsk ie g o  k ra k .,  po leco n e
przez  to ż  T o w arzy stw o

W O D Y  iY H N E R M JtE  S Z TU C Z N E
o d p o w ia d a jąc e  sk ła d e m  chem icznym  w odom :

Billftskie], fiiEsshOblEPSkiE], SEitEPskiEj, Vlcłiy, Hombupg, Hissingen,
tudziez  sp e c y a ln e  lecznicze j a k  litow ą, b rom ow ą, jo d o w ą , że laz is tą , k w a śn ą , 
o raz  in n e  w ody  m in e ra ln e  z p rzep isu  prof. J  a v  o r s l t  i o g o .  S p rzed aż  c zą s t­

k o w a  w a p te k a c h  i a ro g u e ry a c h . — C enn ik i n a  ż ąd a n ie  d a rm o .
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T y lk o  is I C ł ly  j i j . .  d a l w y ,  jeże li t r ó jg ru n ia a ta  fla szk a  i a a -  
kn ię : a p o b o c z n ą  o p a c k a  (c z e rw o n y  i c z a rn y  d r a k  n a  ż ó łty m  (jjtipjci zc.
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y- a* -i'-" • TR A N '” """U f i ę t u s ó w
(w- p ra w n ie  o c h ro n io n e m  o p a k o w a n iu )

W)tty, flt»nzk& 2 kor., b ia ły, flasaka 3 W r., 
W ilh e lm a  M a a g e ra  

w  W ie d n iu .
B ad an y  p rzez  n a is u a k o m its z y c b  le k a rz y , a 
w s k u te k  łatwegu trawienia sz c z e g ó ln ie  tak ż e  
d la  d z iec i p o le c o n y  i z a p is y w a n y  w e w s z y ­
s tk ic h  ty c h  w y p a d k a c h , w k tó ry c h  lekaw. 
chc< sp ro w a d z ić  wzmocnienie całego ustroju 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała 
prawienie soków, o raz  wugóle oczyszczenie ki wl 

Do n a b y c ia  p ra w ie  we wszystkich apte­
kach i składach aptecznych auetr.-węglerskh- 
o pańtwa. l lW  12

G łó w n y  sk ła d  i r o a s y l s ę  d la a u s t r .- w ę g ie r .  m a
W I E D N I U  

• / • t w f l p Y l  I I I .  3., H iu m o r k t  N r. 3, 
NfU-lhoO'-* uu-t-wa hęłlą  r»ndOT*liJe śc igan .’.

Ł.ekła i a r ty iu y c e n  .>- C ’ 
k a m ie n ia rs . i b u d o w l,

Jozefa KULESZY
gn ap rzec iw  c m e n ta rz a  

w  K rak o w ie  p o s ia d a  
w ielk i w y b ó r g o to - 
wych p o m n ik ó w  z p ia- 
sk o w ca . g ra n itu  i m ar-  W~j 
m uru . P o d e jm u je  się 
w y k o n a n ia  g ro b ó w  
r  m ie jsc” i n a  p ro  
w incyi. T elefo n  759. f-<

!DEKlCI NA KONIE!

Korcu

3 -5 0

Koron
3 -5 0

P o z o sta ły  z a p a s  z jedn . fab ry k  k o c ó w ' m am  
z lecen ie  sp rz ed a ć  za  po ło w ę  ceny! P o lecam  
p rz e to  g ru b e , trw-ałe, c iep łe, n ie p rz e m a k a ln e  
d e rk i n a  k o n ie  d a ją c e  się  też  użyć ja k o  k o ­

ce do  sp a n ia , a  p rz y te m  b a jeczn ie  tan ie . 
G a .u n e k  A. sz a re  z ko lo ro w y m i bzlakain i 
120X 160 cm . K. 3-50, 145X 190 cm. K 4 5 0 . 
G a tu n e k  B. b ro n zo w e  fiak ie rsk ie  z czerw o- 

nem i i c za rn em i sz lak am i 
120X 180 cm. K. 4 50, 145X 190  cm K. 5 50
G at. C. w e łn ian e  d e rk i d w o rsk ie  po d w ó jn e j 
żó łte  i p o p ie la te  z czerw , i czarn  sz lakam i 
120X 180  cm. K. 7 - -  , 145X 1 9 0  cm. K. 8 — 
G a tu n e k  D. czysto  w e łn ian e  d e rk i pow ozow e 

, w k w a d ra ta c h  
1 35X 1 ?0  crń. K. 7 - ,  155X200 e n ,  K. 8 —

W y sy ła  ze z a liczk a  firm a  p o lsk a  
W f £ D E n ,

II |2  l ln t .  D o n a u s tr . 133ft. Wcisbcrg,

li!?
 ,,

^ j | , |  EXIRA CO.dCENTRATED j

■ :-̂ !S

Sil
:»1 I  'MflLUS c c d ' " '

j f r t l  U ł N D O N ’"* T a R i: !Ifti,  Ptsięt.dRB, ""'"''im

50 keron
za ro b k u  tyg o d n io w o
iub 50-60 procent nrow izyi
o trzym a każdy, kro o! ej:.-)io sprzedaż m o­
ich szylozików i tow arów  aluuiiu  o ■■ ycli. Z a ­
s tęps tw o  możua objąć juko za ro b tk  ubo 
ozny. T o w ary  aluia niov e sprzedaje  się ba 
eczuie ła tw o . W yjaśn ien ia  i wzory za- 
darmo. Niech zatem  a ik t  nie om isszka za-

I y ta ć  s ię  o a d r e s : 1301 1

A ntoni H ruby, MOglitz (M o ra w y ).

D5CSthmiilfa.Ol utfliaweg# i Fizyk* ćfyrii

I usuwa aasowłgBg  
I wyciskznsztLsziim«isac& 
3 [pczyłępioiiŷ ticKiurMkw 
I wŷ ńkachzadawnien̂ t
I Do mtycia po2zl. za h|d 

"i w t ~* swsmiMi użycia leJyniB a anh» 
H. Rudel, przedtcic l-i. żueser 

we Lwowie.

ZA ŁO ŻO N Y  W  R O K U  1872

znncBD
MTV3’.-m*IEHIBII51 fi

BHflCI TREMBECRICH
h M in ii. Rakanlcka U.
(don . w łasny). T elefon  462.

P o d e jm u je  się  w y k o n -w a n ia  I 
w sze lk ich  ro b ó t w z a k re s  t e r  | 
w chodzących  a  w szc ze g ó ln o ­

ści grobowców i pomników tak  w i 
miejscu, jak  na prowincyi. “ o le c a l  
w ielk i w y b ó r g o to w y c h  p o m n ik ó w  z I 
p iask o w ca  m arm u ru  i g r a f i tu .  1491 [

Najlepsze i najtańsze źródło zakupna

Masło stołowe 5 k g . p a cz k aK . 10-70.

Wyborny miód rów z  w łasn e j p a ­
siek i 5 k g . b la s z a n k a  K. 8'10, w ysy ła  za  z a ­
lic z k ą  I. M. F a rb a  P o d h a jce  Nr. 77. 428 0

18.W Krakowie ul. Kanoniczna
JE D Y N A  W  K R A JU

F ABR YKA  PA SÓ W
maszynowych

Ig n a c e g o  W u rm a.

Podróżujących
za p ro w izy ą  p o szu k id ę . T ylko  p o s ia d a ją c y  
p ie rw szo rzęd n e  re fe re n ey e  u ęd ą  u w zg lęd n ia ­
ni. P ie rw sz eń s tw o  m a ją  cL k tó rzy  p ra  :o w ali 
w dzia le  m aszy n  ro ln iczych . Egło-szenia przyj 

ran je  A d m in is tra c y a  „G łosu  N a ro d u .“

KANARKI szlachetne
S z 'a cb e tn e  śp iew ak i, o n a jp ię k n ie j­
szym  g ło sie  w y sy ła  od 10., 12 K. 
w zw rź , sam iczk i K. 3. C enniki 

d a r lŁ .
JANSON BARBIS i H. Itk,4

n stru in e n tó w  m uzycznych  w szelk iegu  ro d za ju  
ja k :  H a rm o n ie , sk rz y p ce , cy try , fle ty , m a ­
szynk i m ó w iące  i t. d. po  n a jta ń szy c h  ce ­

n a ch  fabryczm ych 
D o b re  sk rz y p ce  K. 4’80, 5-50, 6-—, 6-80, 7-6o 
Do te g o  sm yczek  K. — -80, 1-—, 1-40 180 , 
2-— . N a jle p sz a  rę c z n a  h a rm o n ia  K. 4-80,
5-20, 5-40. 6.20 C ytry  k o n c e rto w e  K. 15-—, 
18-— , 25-— . C y try  a k o rd o w o  K. 3 50, 4-—,
6-— . Ż a d n e g o  ry zy k a. W y m ian a  do zw o lo n a

ew en t. z w ro t p ien iędzy .
W y sy ła  za p o b ra n ie m  c. i k . D o s taw ca  D w oru

Hanns Konrad b h ix  Nr. 652  (C ze c h y ),
B o g a to  ilu s tr. K a ta .o g  g łó w n y  z 3.000 ryciu 

na ż ąd a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

lerw szych  d n iac h  k w ie tn ia  r. b. w 
z d ru k u  t r z e c i e  p o p r a w n e  w y d a n ie  dzić 

p. t . :
Rachunek sumienia

co do  o b o w iązk ó w  i g rzechów , o d n o śn ie  do 
k a ż d e g o  p rzy k az an ia , z oznaczeniem  cięż­
kości różnych win dl? u ła tw ie n ia  spow ie­
dzi g e n e ra ln e j,  zw łaszcza  w czasie  ju b ileu szu , 
m isyj. .-eko lekcy j, p ierw sze j ko m n u ii św ię te j 

przez 
Księdza Colomb’a 

Misyj o n a rza  a p o s to lsk ie g o  i t. d. 
T łóm aczei.ie  z fran c u sk ie g o  p rze jrza ł 

Ks. Dr. Czesław W ądoiny 
P r a ła t  K ap. K rak .

Kto n ad esz le  w znaczkach pocztowych 
k w o tę  K. 1-35 do 

K s ię g . rn ł katolickiej Dra .Aiłkowskieco 
w Krakowie (6 św . J a n a .  Telef. N r 71*9, 
o trzy m a  dz ia łko  to  o p ra w n e  o le g in o k o  w p łó ­
tn o  a n g ie lsk ie , m ię k k o , n a ty c h m ia s t po r*yj- 

śc .u , franco.

P o r t e r  J  
ż y u i l e c l l

z  A r r y k s i ą ż ę o o g > b r o w a r u ,  n i e Ł i a -  
jąc*y k o n k u r e n o y i .

0 - ł ó w a y  s k ł a d :  Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

KftdHb BfłUm
w  T A R N O W I E .

S k ła d  p ap  » u i d ra k a rp ia  
k o m e rc ja ln a

PO LECA  'i

k o p e r t  z Ei m i, K.pńeo- 
k% K. -i, a rz fd o w  K..i>.

Z nakom ic ie  gum ow ano.

2 cze la d n ik ó w
k -a w iec k ie h  p rzy jm ie  n a ty c h m ia s t E d . Mł- 
ch o k  B y to m  G. Śl., K irc h s tra sse  11. UK

Wyszło z d ru k u : Prof. Dr. M. P e* iy :
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego wstę­

pujemy po śmierci".
T r e ś ć : Ś w ia t z m a rtw y ch w sta ją cy . W idsen io  
i sły szen ie  m in ionych  zd arzeń . G łosy  n u d p o - 
w ib irzne. H isto ry czn e  zd arzen ia . W o js k a  w 
po w ie trzu , z n ak i n ieb ie sk ie  i t. d Jtw uow i- 
dzen ie, p rzeczu c ie  i t. d. M agu  w ^ n d y a c h  
W sch o d n ich . P o zy w an ie  p rz e d  S ł  boży. 
Zbm st.a z am o rd o w an y ch . M u zy k a lr^ p o b jaw y  
św ia ta  d u ch o w eg o . R ozk o sze  . u m ie ran ia . 
U m arli u k a z u ją  się. N iew id zia ln a  s iła  w y p ę­
d za  p o sła  i a d w o k a ta  z dom u ro d sin n e g o . 
B ia ła  p an i. C esarz  N ap o leo n  1. i b ia ła  pan i. 
Gdzie j e s t  św ia t d u c h o w y ?  Dusza,, śm ieró  i 
p rzem ien ien ie  św ia ta . C ena  2 kor., i p rzes. 
p o cz t 2 ko r. 2U hal., za  z ah e zk ą  2 k o r. 60 
hal. Do n a b y c ia  w 'A d m in is tra c ji  „ G ło si 

N a ro d u " , K rak ó w , ul. św . K rzysa  7.

I I .  aksmann
K ra k o w ie

R

w  s r a K U H  ii y

31 Floryań^ka 31 I
Nr. T elefonu  Sl49i U

M

po.cca

ż n a k o m ita  czokoladłi n a  to r ty  ’l( kg , 
68 hl. P rz e a iiie g o  ' G a tu n k u  ro d zy n k i, 
m ig d a ły , cy k ad ę , sk ó rk i p o m ara ń cz o ­
we, d a k ty le  do  p ieczyw a, o rzechy  w ło­
sk ie  o b ie ra n e . M arm o lad y  ró ż n eg o  ro ­

dzaju . B a k a h ę  oL szaw ską. 3
C eny n a jn iższe  2

1W D D 1MA
w śred n im  w ieku , in te lig e n tn a , o b y w a te lk a , 
p o b ie ra ją c a  o b ecn ie  80 K. re n ty  m iesięezn ie  
z b ru k u  znajo m o ści p o sz u k u je  n a  to j dro- 
dzo to w a rzy sz a  życia  w uelach  m ałżeń sk ich . 
W arunk i: w dow iec lub  k a w a le r  od  la t  40 
rlo 50, n a  p o sad z ie  rząd o w ej lub e m e ry tu rz e  
p ra w eg o  c h a ra k te ru  i d o m a to r. Rzecz t r a ­
k tu je  się  po w ażn ie  i n a  an o n im y  u ie  o d p o ­
w ia d a  się. Z g ło sze n ia  p rzy jm u je  A d m in is tra ­
cya  „G łosu N aro d u "  pod  lite ram i A. K. 547

Osoba
w śred n im  w ieku  z n a ją c a  się  n a  k ra w ie c iy -  
źn ie  i g o sp o d a rs tw ie  dom ow em  n a w S i — d o ­
b rze  p o lec o n a  zn a jd a ie  p o .a d ę  w e uwe~z« 
od  1 -go  M aja  Z g ło sze n ia  do re d a k e y i G ło­
su  N aro d u  p o d  M. M. t»4#

Zapytajcie się 
sw-igo lekarza, 

czy

LGVA-
CRINA

w oda n t  włosy nie  j e s t  jed y n y m , sk u ­
teczn ie  d z ia ła jąc y m  śro d k ie m  n a  ły s i­
nę, w y p a d an ie  w łosów  i łu p ież?  „LO- 
VACRINA“ w y tw a rz a  p e łn y , b ły szczą­
cy w łos n a  g ło w ie  i b ro d z ie . Do n a ­
bycia  w e f la szk a ch  po K. 5-—, 3 ~f la ­

szki K. 12-— .
Do u z y sk a n ia  sy m p a ty czn o  b iałe j czyste j 
i d e lik a tn e j sk ó ry  n a  tw a rzy , rę k ac h , 
o raz  ca łem  ciele, w o ln e j od  w szelk ie j 
n ieczystości, ja k :  wągry, piegi, p la ­
my I td .  s to su je  się n a s tę p u ją c e , n ie ­
szkod liw e, d o tą d  n iep rześc ig u io n e  p re ­
p a ra ty  Loeacriny: Lovacnn-Creme 
w sło ik ac h  po K.<5-— i 5-— , Lovacrln- 
w oda toaletow a, w e fia sz k u ih  po  K. 
3 — i 5-— , Lovacrin-puder, (biały, 
różow y i k rem ow y) w p u d e b  ich po 
K. 5 — i 5 ’— itd. W y sy łk a  za. p o b ra ­
niem  poczt, lub  za  p o p rzed n i hu n a d e ­

słan iem  k w o ty  przez:

M  F E IT H  N A C H F .,  W IE N  V I , 
M ariahJU ersirasse 45.

Do nabycia w Krakowie: H a n ak  i 
Sp. D ro g u e ry a , R eim  1 Sp. L in ia  A-B. 
N a d to  d o s ta ć  m o żn a  w w iem  sa łftdach , 

a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h  M onarch ii.

D rzenio  b uh ou ie
1 grabowe zdrowe
w k lo ca ch  o raz  o p a ło w e  w łu p k ac h , j e s t  w 
w iększej ilości do  n ab y cia . B liższej in fo rm a- 
cyi in te reso w a n y m  udzieli z a rz ąd  sk le p u  k ó ł­
k a  ro ln iczeg o  w A lw ern i. — Z am aw iać  m o­

ż n a  t  ’.ko w ag o n am i.

C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW, GRODZKA 2.

poleca 
w wielkim wyborze

Paski i Torebki, najmodniejsze Woaiki, CENY NISKIE.
D l  ■ I ■ D  '  L  t , ł  A I ■ ., . °  T 0 V V a r  a 0 b 0 r 0 W y -  °Rękawiczki, Pończochy, Wstążki, itd. y nieozinie i rwijta zamuięti.

B a U n d e m  S p ó łk i W yd a w o ió o e j „ P o s tę p "  s tow . za re jestr, z  ngran . p o rę ką . Drakarm a „iłłnsu N srod a1* w Kranówie ul. iw . 7.


